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Ruś czeska wzywa Węgrów
by p rzy  pomocy

RZYM. Nadeszłe tutaj infor 
mac je z Budapesztu donoszą z 
powołaniem się na źródła mia 
rodajne węgierskie, że rada na 
rodowa karpatoruska w Husz- 
cie skierowała do dowództwa 
wojsk węgierskich na pograni 
czu prośbę o interwencję mili­
tarną Węgier, by położyć kres 
stanowi chaosu i terroru, jaki 
ogarnął obszar kąrpato - ruski 
pozostały przy Czechach.

Według tych informacji rząd 
węgierski nie powziął jeszcze 
decyzji. W kołach miarodaj­
nych jednak zwracają z nacis­
kiem uwagę na to, że rozwój 
wypadków na Rusi Podkarpac­
kiej doszedł do takiego naprę­
żenia, iż państwa graniczące 
nie mpgą pozostać obojętne.

Sytuacja określana jest jako

Zamordowanie 
"boksera r

W dniu wczorajszym został 
zamordowany w Łodzi, czło­
nek sekcji bokserskiej I.K.P., 
Henryk Gałecki. Na miejsce 
wstrząsającej zbrodni przybyła 
policja, która wszczęła energi­
czne dochodzenie.

D z i ś
Ta b e la  lo te rii

poważna. Niepokoje na Rusi 
Podkarpackiej narażają bo­
wiem na szwank bezpieczeń­
stwo i spokój na granicy wę­
gierskiej.

HUSZT. Rząd ks. Wołoszy­
na nie mogąc opanować sytua­
cji, ani przeciwdziałać skute­
cznie powstaniu mimc użycia 
wojska, licznych agentów i bo­
jówek ukraińskich usiłuje u- 
nieszkodliwić powstańców 
przez wyznaczenie nagród za 
„wyłapywanie powstańców**.

Za wskazanie władzom bez­
pieczeństwa śladów grup po­
wstańczych wyznaczono nagro 
dę 500 koton, zaś nagrodę do 
3.000 koron za ujęcie powstań 
ca lub pomoc przy ujęciu po­
wstańca.

Mimo tych wysiłków ludność 
miejscowa nie wskazała wła­
dzom żadnych powstańców.

O sytuacji panującej na Ru 
si świadczy fakt, że dyrekcja 
policji przeniesiona z TJngvaru 
do Huszt dotychczas nie rozpo 
c?ęła urzędowania, gdyż do 
tychczasowy dyrektor policji 
mianowany przez karpatorus- 
ki rząd premiera Brody‘ego, po 
został w Ungvarze na teryto­
rium węgierskim.

BUDAPESZT. Z Ungvaru do 
noszą, żę powstanie karpatorus 
kię, którego, głównym ośrod­
kiem były dotychczas miasta 
Huszt i Nagyszóllós rozszerzy­
ło się obecnie także na miejsco

wości Nagymihaly, HomoanuaJ 
i Mezólaborc.

We wszystkich tych miejsco 
wościach doszło wczoraj do 
krwawych starć.

Do Ungvaru napływają coraz 
bardziej alarmujące wiadomo­
ści o powiększającym się z go­
dziny na godzinę chaosie na Ru 
si Podkarpackiej, który przybie 
ra już charakter kompletnej a- 
narchii.

Cofające się czeskie oddziały 
wojskowe od tygodnia pozba­
wione wystarczającego poży­
wienia zmuszają przy użyciu 
najdrastyczniejszych metod lu­
dność wygłodzonych gmin kar 
patoruskich do wydawania 
swych ostatnich środków żyw­
ności.

BUDAPESZT. Korespondent 
Węgierskiej Agencji Telegraf i* 
cznej donosi z Ungwaru:

W  najbliższych dniach nale* 
ży się spodziewać w czesko*sło* 
wackiej części Rusi Podkarpaci 
kiej zupełnego przewrotu.

Ludność nie może wyżywić 
mas żołnierzy czeskich i ucieki* 
nierów z terenów, przyłączo* 
nych do Węgier i broni się roz 
paczliwie przed rekwizycjami.

Panuje również wielkie nieza 
dowolenie wśród wojska cze* 
skiego. W  Wielkim Sewljuszu 
trwają zaciekłe walki i panuje 
takie zamieszanie, żt nie wiado* 
mo, kto z kim się bije.

Przybywają świeże transport 
ty wojsk z Czech, które z po*

wodu braku dróg lub ich zni* 
szczenią z wielką tylko trudno** 
ścią i w stanie zupełnego wy** 
czerpania przedostają się do Ru 
si Podkarpackiej.

Wojsko z powodu braku in* 
nych środków żywności odży* 
wia się mięsem końskim. Żoł* 
nierze dostają pół kilograma 
chleba na dwa dni.

Ludność miejscowa z całą za* 
ciętością zwraca się szczególnie 
przeciw oficerom i żandarmom 
czeskim, którzy z tego powodu 
we wsiach i miastach pokazują 
się tylko w towarzystwie od* 
działów ochronnych.

Przez linię demarkacyjną ucie 
kają w dalszym ciągu do Wę* 
gier całe masy ludności i żołnie 
rzy czeskich.

Berlin odwołał ambasadora
przy prezydencie Stanów Zjednoczonych!

Nowe praw o prasow e
bedzie ogłoszone w postaci dekretu

Wczoraj po południu w Prezy 
dium Rady Ministrów odbył 
się podwieczorek dla prasy i 
przedstawicieli Związku Wy­
dawców, urządzony przez pre­
miera gen. Sławoja - Składko w 
skiego w celu zaznajomienia 
ich z zasadami projektu nowe­
go prawa prasowego.

Na podwieczorku byli obec­
ni: minister Sprawiedliwości 
Grabowski, dziennikarze i wy 
dawcy w liczbie około 100 o- 
sób, oraz wyżsi urzędnicy Pre 
zydium Rady Ministrów, Mini 
sterstwa Spr. Wewn. i Min. 
Sprawiedliwości.

Na wstępie p. prezes Rady 
Ministrów gen, Sławoj - Skład 
kowsKi wygłosił do zebranych

okolicznościowe przemówie­
nie, wskazując na konieczność 
zadekretowania prawa praso­
wego.

Następnie minister Sprawie 
dliwości Grabowski w dłuż­
szym przemówieniu omówił za­
sady projektu dekretu o pra­
wie prasowym.

Po referacie min. Grabows­
kiego p. Premier zwrócił się 
do zebranych o wypowiedze­
nie dezyderatów w sprawie pro 
jektowanego dekretu.

Przedstawiciele zarówno Zwią 
zku Wydawców zgłosili szereg 
życzeń, które p. Premier przy o 
biecał rozpatrzyć i uwzględnić 
w granicach możliwości.

WASZYNGTON. Jak do­
tycz czas nie ma jeszcze oficjał 
nego potwierdzenia faktu od­
wodnia ambasadora niemiec­
kiego dr. Dickhoffra.

W kołach dyplomatycznych 
wiadrmość ta nie wywołała 
zdziwienia, gdyż uważają one, 
że po niespodziewanym wez­
waniu ombasadora amerykań­
skiego do Waszyngtonu, amba 
sador niemiecki nie mógł tam 
pozostać.

Korespondent „Exchange Te 
lcgraph" dowiaduje się z kół 
oficjalnych departamentu sta­
nu, że odwołanie ambasado­
ra niemieckiego było oczekiwa 
ne. W czasie nieobecności am­
basadora, zastępować go będzie 
charge d*affaires dr, Thomson, 
Przed opuszczeniem Waszyng 

tonu ambasador niemiecki przy 
jęty będzie przez min. Hulla.

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne komunikuje: 

„Ambasador niemiecki w Wa

Nr. Wielopolska 
na wolności

Jak się dowiadujemy, hr. 
Wielopolska, która była wię­
ziona w Niemczech, odzyskała 
wolność i wkrótce powróci do 
kraju.

Manifestacje uliczne w Paryżu
z o s ta ły  s tłu m io n e  p r z e z  policję

PARYŻ. Komuniści zorga­
nizowali w dniu wczorajszym 
25 wieców w Paryżu i całej 
Francji przeciwko dekretom fi  
nansowym rządu. Ponadto 20 
wieców zwołanych zostało na 
dziś ; na iutro.

Akcja agitacyjna prowadzo­
na przez komunistów i ich or­
gan „Humanite** doprowadziła 
już ub. nocy qo manifestacji u- 
licznych w Paryżu, które zo­
stały stłumione przez policję.

Do zamieszek doszłc również

ub. nocy w Rouan.
Wobec decyzji, powziętych 

ostatnio przez Generalną Kon­
federację Pracy istnieje tu o- 
bawa, że związki syndykalne 
zorganizują strajk protestacyj­
ny

szyngtonie dr. Hans Dieckhoff 
został wezwany do Berlina ce­
lem poinformowania ministra 
Spraw Zagranicznych Rzeszy 
o nastrojach w Stanach Zjedno 
czonych oraz o swoistym stano

wisku wobec wewnętrznych* wy 
darzeń niemieckich, które wy 
nika z różnych oświadczeń pre­
zydenta Roosevelta oraz innych 
miarodajnych osobistości w 
Stanach Zjednoczonych**.

Król Karol opuścił Anglie
żegnany serdecznie przez króla Jerzego

LONDYN. Król Karol i W*el 
ki Wojewoda Michał opuścili 
wczoraj rano Londyn po 3-dnio 
V t j wizycie oficjalnej.

Podróż z pałacu król Karol 
odbył w towarzystwie króla Je 
rzogo samochodem. Na dworcu 
królewskich gości rumuńskich 
pożegnał w imieniu rządu lord 
Halifax.

Pożegnanie króla Karola z 
królem Jerzym było bardzo ser 
deczne. Do Dover‘u królowi Ka 
rolowi towarzyszył poseł ru­
muński w Londynie oraz przed 
stawiciel rządu angielskiego.

O godz. 12.15 goście rumuń­
scy na kontrtorpedowcu „Sikh“ 
opuścili brzegi Anglii, udając 
się do Calais.

Lille w  m o rzu  płomieni
Katastrofa, którai mogła dorównai marsylskiej

Sprawna interwencjaLILLE. Gwałtowny pożar 
zniszczył tu fabrykę manufak­
tury Ghevaerta, położoną w cen 
trum miasta, oraz szereg oko­
licznych nieruchomości. Stra­
ty oceniane są na 10 milionów 
franków.

„ straży
pożarnej pozwoliła na szybkie 
zlokalizowanie pożaru, który ze 
względu na obfitość materiałów 
łatwopalnych mógł przybrać, 
jak podkreśla miejscowa pra­
sa, rozmiary katastrofy mar­
sylskiej.

Afrykański minister Pirov
odbywa narady w Niemczech

BERLIN. Minister Spraw j Min. Pirow ma również od- 
Zagr, von Eibbentrop przyjął! być naradę z .kanclerzem Hit-,
wczoraj na dłuższej audiencji, 
która odbyła się o godz. 17-ej 
w obecności posła Unii Połud­
niowo - Afrykańskiej, ministra 
Obrony Narodowej Unii Piro- 
wa.

Rozmowa trwała przeszło go 
dzinę i dotyczyła wszystkich za 
gadnień interesujących oba 
kraje. Rozmowy będą dziś da­
lej prowadzone podczas śnia­
dania, wydanego przez minis­
tra Ribbentropa na cześć mini 
stra Pirowa.

lerem.

Zamordował dziecko
Przed Sądem Okręgowym w 

Tarnowie stanął Franciszek Mi 
choń, oskarżony o zamordowa­
nie półtorarocznego nieślubne 
go dziecka.

Michoń skazany został na 15 
lat więzienia i pozbawienie 
praw obywatelskich i honoro­
wych na przeciąć 10 lat.
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I i II dagnieire
GŁÓWNE WYGRANE.

Główna wygrana zŁ 125.000 na nr. 
125392

Zł. 5.000 na n-ry: 11537 28568
111564 155055 _____

Zł. 2.000 na n -ry : 1B378 32174 53686
142574

Zł. 1.000 na n-ry: 8436 12287 17791 
38671 51119 73678 114681 147533 

Zł. 500 ńa n-ry: 5028 25172 43115 
45382 46360 48209 71401 97865 97890 
103574 110306 132478 148739 

ZŁ 250 na n-ry : 3236 6201 16596 
23962 24361 24880 26251 31382 31677
86641 38822 40281 45749 46892 49714
50576 51404 54560 55363 63390 67057
39652 73200 74244 77588 83057 83848
36619 92297 96056 100538 118809
12G795 122572 136061 141587 149365 
153D78 155783 156363 159982

p o  125 ZŁOTYCH
79 1185 2235 324 831 3131 866 4441 

51 839 5001 253 360 574 677 901 34 
6223 585 685 792 7169 547 781 848 
8Ó09 62 459 828 33 9018

10009 174 555 11168 343 518 23 824 
984 12584 639 815 22 13368 578 14466 
538 15016 346 591 749 16178 285 419
939 17269 477 551 836 18198 220 321
723 19069 93 101 75 253 522 64 715 20 
933

20104 98 373 403 92 673 21526 6.4 
688 821 89 23159 93 268 779 814 39 
24624 752 855 25017 676 804 978 2638* 
710 99 846 27000 387 688 734 912 28324 
818 29410 97 632 704 

30150 342 499 31107 412 570 86 701 
15 ‘ 878 978 32131 572 691 924 3322C 
337 476 34064 165 884 956 35190 290
604 741 36312 684 943 37068 235 360
397 713 38183 370 733 39088 679 

401258 316 403 42117 522 755 43004 
27 71 183 234 711 982 94 44165 263 576 
706 45004 450 681 888 46409 993 47003 
426 712 48017 684 827 49225 499 571 
824

ci dzień ciągnienia
50086 219 523 48 773 54296 408 677 

810 52198 363 53202 71 54179 232 318 
635 715 939 81 55188 235 56047 223 394 
625 46 30 770 878 57043 489 974 53080 
172 250 287 801 59544 

60163 465 502 5 64 722 834 61387 
533 633 72 704 936 87 62774 850 63319 
64154 82 284 575 684 995 65078 180 222 
356 540 56 939 66100 95 462 925 78 79 
67027 293 823 69072 325 69 624 824 

70378 781 851 71183 358 821 72444 
629 71 718 865 948 73018 323 74100 438 
69 75011 29 282 991 93 

76101 11 211 83 77893 944 78817 912 
79184 217 366 864 

80014 47 61 369 683 824 94 81118 
656 716 890 99 912 82070 96 641 83151 
65 630 946 84235 85195 451 865 933 
86114 343 438 46 709 825 87369 474 842 
93 88107 650 908 89046 636 748 

90107 89 534 676 91302 9 512 793 
92823 62 93093 143 699 94040 95111 
388 593 96408 691 765 860 97075 286 
409 98711 955 99092 197 253 739 84 

100470 101377 800 66 941 102050 322 
104075 139 480 92 761 105025 253 80 
825 106236 362 545 .107015 765 880 
108286 1090Ó7'37 272 612 

110005 204 341 839 . 111331 970
112395 956 9 60 113165 235 314 447 
578 826 114571 816 115262 404 593 976 
117636 118750 975 119030 500 733 77 
945

120219 73 452 700 125571 732 982 
122589 639 88 934 123065 124 611 788| 
886 124332 572 920 125012 327 784
959 67 126035 94 476 847 127415 963 
128116 99 219 643 49 753 129106 389 
405

130199 633 72 730 131080 102 481 
525 679 744 881 132791 945 133138 523 
134309 592 135059 459 978 136005 505 
772 830 137070 323 138237 513 831
139113 218 343 449

140949 77 141040 142076 181 269
392 405 142076 181 269 392 405 143436 
838 144910 145133 321 897 146792
147067 669 148440 149131 63 499 688

908 73
150103 377 678 918 151335 69 405 

44 859 152028 140 454 630 66 830 933 
70 153110 66 154392 441 567 155Ó16 
548 671 156066 217 492 908 157286 998 
158016 450 851 054 159187 223 366 517 
972

Wygrane II k!.:

25.000
na Nr. 74404,

„ 1 0 . 0 0 0
na Nr, 55667 .

„ . 1 0 . 0 0 0
na Nr. 71249 

oraz wiato innych padło a

W O L A N O W A
Warszawa • Łddi - Pabjanicfc - Łuck

CHAŁWA z NAJLEPSZEGO SEZAMU
w  o p a k o w a n i u  o t l  3 - d u  g r o s z u

P L B I O S I
Ookcńizenie piątkowego ([ognienia

_____  .IO/IA4 rrs-r TC rt I ROSI <
GŁÓWNE WYGRANE

Stała dzienna wygrana zł. 20.000 
padła na numer 15974.

Zł. 15.000 na nr. 525M
Zł. 10.000 na n*ry: 17159 42262
Żł. 5.000 na nr. 54758
25. 2.000 na n*ry: 77381 112621

^ Ż ł. 1.000 na rury: 7361 8566 24276 
35401 44872 94451 117517 _

Zł. 500 na n*ry: 25468 27361 27680 
33380 68505 69222 107174 150414 _

ZŁ - 250 na n*ry: 2856 4301 15703 
17475 31949 39993 41090 44104 47733 
48950 53720 53855 71572 79Ż36 80508 
8 9 5 6 1  92295 24247 99647 109786 110588 
U1947 113049 118996 124261 128655
129725 134963 141674 145316 115553
148732 150294 154681 155660 157680
158610 159108 ^

PO 125 ZŁOTYCH 
232 1010 335 945 2487 717 3815 

5299 7760 862 8818 9028 80 816 10129
380 11165 12564 832 73 992 13368 
14119 15417 604 116135 315 77 170/0 
277 310 403 18031 335 19830 20694 
971 21488 633 22290 23970 24936
25193 312 503 26103 50 588 868 27324 
627 29406 964 31382 92 32283 656
34303 35402 36118 309 37227 896
38028 317 645 39989 41424 655 66
42022 97 564 751 43573 601 44224
45381 583 46417 95 579 48101 13 586 
903 49198 815 921 2 51583 52060 787 
53371 565 54578 634 8 56207 57846 
58070 5 313 900 60242 916 61820
62695 743 812 64155 64 65199 68465 6 
519 69022 278 70025 491 914 71508 
72116 790 73542 709 813 94187 754 
75022 406 76927 77108 497 78664
79236 803 80489 81454 610 82443
83359 85727 859 86931 87939 88407 
339 89466 90316 699 784 91124 92718 
93152 252 94824 96167 339 533 638 
715 99495 702 847 100769 101209 27 
102918 103264 568 826 104103 855
105196 300 94 809 106548 107054
108836 109379 561 613 110961 111701 
802 112329 724 830 968 70 113145
447 513 114294 115518 794 118115 228 
568 603 999 119299 120337 600 121228 
124031 544 696 126550 700 127505
381 811 131118 657 784 132363 133468 
810 134627 135696 136220 46 408 
157893 138159 302 645 955 139157

140337 141074 724 830 143015 238 
709 87 927 144763 145758 147040 487 
148103 149442 

150352 870 151095 179 87 286 152172 
*51 Sil 153217 665 154151 282 781 
HWfK 113503 156308 50 664 754 60

157137 628 158094 507 780 159815 
PO 62.50 ZŁOTYCH

2416 724 3675 4272 5217 6599 8370 
903 9203 33 658 776 904 17 

10023 486 506 11041 171 385 557 
12537 805 13109 52 14448 979 115272 
542 116385 410 969 17359 18029 157 
283 878 19212 323 980 _

20400 21885 22165 435 552 698 23086 
139 296 585 942 24093 411 910 .97  
25625 833 26194 27795 956 28622
29277 872 92 

30003 130 31310 476 501 674 32078 
767 853 69 959 33011 37 137 434 54 
748 78 90 807 35110 252 485 637 36492 
799 37021 91 739 38046 119 445 541 
61 39159 458 608 

40127 391 742 959 41603 774 42310 
597 872 43191 572 44468 645 949 45170 
2Ó4 750 46047 296 441 700 47215 416 
753 48813 49259 

50156 159 545 723 859 948 51105 49 
52240 84 492 916 53511 684 89 850 
54404 27 55191 446 524 651 57153 537 
691 58313 775 998 59665 925 65 

60173 61662 62296 779 950 63096 258 
504 735 64070 164 300 13 450 60 913 
66113 437 68129 914 69206 535 605 

70380 440 922 71660 73 863 72609 
782 704131 328 891 75235 76014 97 186 
487 741 71380 534 781 78358 768
79032 96 234 384 451 546 792 869 922 

80157 383 873 81330 647 82302 401 
706 966 83916 84339 944 85190 86137 
476 623 87102 10 234 377 539 77 88613 
SIS 913

90178 423 521 650 923 65 91046 445 
92613 781 93066 94875 95531 689
96598 702 97531 35 98047 961 95
99148 567 636 60 917 28 

100319 585 101913 102452 104292
796 886 904 95 106535 107460 108532 
67 77 109706 12
627 113672 893 114126 115023 377 956 

110394 464 917 111873 112006 216 
116610 117102 581 118335 747 119084 
672 920

120192 121531 89 972 122058 70 469 
769 123406 549 124137 266 125574 75 
126881 963 94 127147 247 357 910
128063 129003 862 

130313 13 584 931 131618 804 97 
132192 476 651 135017 382 554 136261 
480 137127 255 382 520 138206 816 
139070 444 607 963 

140595 141312 673 946 142017 869 
79 969 143354 59 471 741 144639 727 
145449 95 146066 397 780 148337 85 
924 149037 705 

151116 597 746 152468 713 153297 
528 919 154533 743 926 156317 41* 
157504 59 754 159687 759 853

PO 62.50 ZŁOTYCH
251 368 50 743 9 54 946 1293 355*477 

612 702 2149 204 77 328 9 490 3132 
40 57 292 611 35 720 4187 567 878 5275 
81 307 429 38 507 606 826 987 6137 411 
48 94 542 610 42 929 7004 569 84 654 
779 838 63 704 954 8065 320 5 46 842 
52 62 833 4 72 9092 237 480 9

10070 200 352 560 734 877 976 11033 
54 299 543 63 799 924 22 12226 34 328 
71 834 907 13149 202 900 14127 219 66 
461 515 701 67 828 15501 48 864 16509
56 644 66 79 17046 340 1 92 593 722 
38 818 18058 206 522 887 19061 70 
427 526 614 62 763 906

20295 646 36 21075 408 500 626 739 
866 940 22079 223 410 52 523 70 804 
44 23001 37 312 84 465 599 898 960 

'24032 456 520 74 845 8 999 25371 508 
626 821 26221 441 27092 103'31^ 782 
822 28170 89 281 306 80 00 723 830 
51 967 29015 353 513 603 91 795 9

30218 336 52 97 574 852 8 904 75 
31060 702 71 213 529 681 710 79 810 
64 935 32003 346 444 647 822 33320 42 
8 550 6 81 696 760 3 34378 536 57 896 
906 35078 '
279 569 474 945 36289 570 554 621 96/

3/381 383214 439 83 94 845 39006 106 
248 467 806.

40062 208 491 621 858 917 68 41176 
205 995 42250 488 774.847 43030 160 
482 637 87 810 55 44001 98 95 515 832 
539 23 25 91 45358 13 462 83 624 799 
819 46037 57 125 97 216 86 521 641
57 833 57189 221 386 708 875 904 91 
48432 559 82 671 955 49623 .739 805 
910 28 75.

50040 660 792 51287 556 666 97 880 
91 909 47 42036 250 77 554 79 619 
924 53591 646 753 817 54369 414 585 
906 55007 '82 190 204 483 625 56273 
372 794 800 42 942 57626 730 905 
58042 339 452 583 840' 59007 367 502 
640 736 73 90. ' .............

60040 129 230 429 629 45 726 61258 
385 524 738 945 .62142 26 68 947 
633337 432 77 64161 84 92 243 469 
607 79 828 6520 54 844 66571 67476 
618 68184 417 28 852 89 69116 19 30 
364 690

700S4 144 '88 71312 701 834- 72125 
360 502 62 745 50 67 73119 65 329 461 
67 74139 512 973 75263 314 781 901

76213 45 345 520 36 753 77265 466 
701 78018 163 205 332 42 598 684 815 
79096 154 508 92 631 910.

81020 42 77 82348 453 83 83076 97 
254 60 73 77 311 27 523 767 84147 93 
384 473 474 524 905 85024 86241 573 
650 87717 88744 52 808 25 89099 158 
239 857

90175 218 399 549 96 781 827.91471 
736 62 864 977 92124 202 97 356 76 
36 728 95221 383 674 703 911 94256

325 433 68 69 95164 856 96 217 496 
97 171 83 376 85 753 64 843 919 98038 
345 447 814 79 900 5 94042 175 423 
530 45 743 894 

100047 449 101065 659 702 102281 
99 504 712 20 53 839 47 103072 261 
422 104487 686 105013'292 524 10629 
323 410 89 .523 93 664 800 107511 723 
108239 677 730 709262 550 

110119 596 747 87 809 111062 585 
979 112349 412 562 741 52 825 113295 
696 895

114175 322 82 9457 115056 386 845 
981 116147 248 607 74 789 913 117156 
257 316 669 926 118064 71 148 318 
569 629 768 76S 803 962 119097 2G4 ! 
832

120157 62 .66 571 632 121220 .43 387
95 406 89 624 31 52 991 122005 222
351 63 98 123675 762 124042 99 103
507 79 125163 560 603 17 93 77 126267 
74 322 43 469 829 127228 380 85 720 
18089 169 129463 654 92 863

133139 4U 77 733 880 963 131062 
386 456 686 929 132042 315 776 978 
133275 430 733 942 14187 202*352 679 
788 135210 300 15 30 489 723 34 807,
136027 108 224 86 340 517 795 137029
113 80 87 91 347 936 138126 73 208
338 460 139115 

140195 426 75 920,32 63 141043 228 
38 142030 143129 208 480 581 620 
47.749  14436 171 77 678 830 938
145856 146060 256 68 77 93 393 579 
926 147005 51 167 374 429 95! 55
148261 433 43 630 929 146263 334 664 
726,915 :

150110 259 391 578 664 708 901 14 
151077 203 313 481 659 

, 152108 329. 831 85 153006 363 98 
758 154270 660 738 87. 814 95 986
96 155045 239 519 659 99.917 31 156121 
285 389 526 710 962 157025 119 556 
649 875 911 21 64 158412 684 339 87

•  —

1 PODZIWIAJĄ

III ciągnienie
PO 125 ZŁOTYCH

120 580. 955 1919 4381 518 960 6164 
687 828 7767 13190 14059 715 89 15052 
92 313 988 16245 486 18097 570 1908-1 
20890 21032 684 65 22380 23243 56 
24625 9£l 82 23114 26991 27725 80 
28472 764 872 981 29096 30402 3103: 
52 686 878 32202 319 C 431 719 33162 
35144 726. 36131 553 37t 910 67 607

38259 424 559 39096 1 -*r <0404
352 59 915 41250 420 692 MŚ
43151 44606 45158 392 45f .

SPRAW NOŚĆ ŻOŁADKA 
• KISZEK

559 879 990 48270 579 604 733 49079
.101 945 50065 193 321 73 425 51013
175 617 76 52348 550 91 53065 177
54546 668 761 83 55245 375 76 879 
56121 97 225 811 926 65 77 5125 90 
283 385 5S142 860 59070 60357 485
607 969 61168 479 525 64 962 62202
63384 308 95 646 733 64665 65278 99 
388 66232 422 962 67611 941 71 68312 
23 446 633 795 69082 417 610 710 47 
800 70112 540 808 71316 860 72020
190 289 340 411 930 73051 281 393
928 74497 75491 

7629S 77229 554 698 792 7833S
79207 80841 811S9 82072 119 94 256 
83001 40 195 501 636 96 84961 S6 
S6031 597 618 87701 88142 66 227
818 89159 90214 366 746 78 91435 S79 
932 56 92448 976 93355 77 469 90 824 
94378 4.56 95058 242 411 96040 391 402 
23 527 930 59 97478 765 83 98672 85 
99118 447 100546 101431 591 102357 
792 103201 104199 578'105191 223 49 

j 94 720 63 0C029 141 906 108109 638 
>109123 385 110412 987 111442 886
1112660 113141 89 263 797 14097 152 

551 115500 700 116138 72 464 628 990 
t 19538 118367 585 119542 120029 642 
121835 122014 84 859 123045 572
123004 716 77 822 126003 175 292
377 317 510 17005 45 031 128291 591 
129244 464 611 922 130343 940 131997 
132417 876 984 133218 354 134253

. Tlzdrowia. Zalegajqce żołq 
dek t kiszki niestiawion® 
pokarm? rozkładała sio. 
tworząc substancje gnilna, 
zalru w aiace  organizm.
Usuwała zaległości żołąd­
ka. działała łagodnie prz? . 
obstrukcji, pigułki prza- »469 135421 50 558 807 136776 137105 
czrśzczałace A l  DOZ A. p 4 2  308 15S205 507 890 139069 293 
zttak ochroniły .GÓRAL'. 1609 846 140541 790 141619 906 142377

   ' 940
649 
687

96 19728 37 150279 506 631 161596
944 152758 153033 166387 860 133263 
397 156225 487 564 673 792 883 925 
157870 158076 286 312 36 802 159150 
953.

nadmiarowi ło ś c L

0 fest oblewem *?e) prktrtiiO' 
ny materii, kiedy produkty 
tłuszczowe w organiżmie nie 
ulega(q dostatecznemu spa­
laniu, co powoduje odkłada­
nie sie tkanki tłiszczowet
1 so ro w a d z o  c ie rp ie n ia  
artretyczno-reumatyczne. 1 
Skutecznie na przy«pie$teftie 
przemiany materii d?łqtaiq ?

ZIOKA
D u B R E Y IR A y

Do ftgfcm# wjucarfst*.
* O L H £ R i

46648 47873 48572 954 61 40180 471 
929 50316 85 ł538 827 907 51607 713 
45 52882 53060 527 54078 911 55079 
451 978 56002 44 52 493 759 57254 
58102 749 00817 96 62439 647 63523 
04747 892 66506 771 07070 110 68003 
69853 70133 35 256 71440 73030 74153 
498 510 785 75319

76391 481 535 888 77080 411 855 
78192 218 27 79260 81952 82470 83026 
561 926 84260 526 50264 762 87331 400 
10 88248 755 89176 779 81 9Ó475 830 
924 91Ó32 393 575 92041 913 94902 62 
95034 753 96189 260 442 74 99672 
100460 592 724 819 947 101980 102615 *  
103241: 438 105785 107763 108429 fi#
109395 632 739 907 11830 113251

114421 115557 970 116180 446 117014 
260 118646 119056 121316 82 423 808 
122933 123682 124060 129 223 933
125296 719 825 1265Ó5 720 127745
129621 130312 625 881 131411 854
132736 133395 134138 378 667 717
135289 413 588 79$ 136166 137005 96 
138139 86 711 139981 140632 812 141202 
530 660 142234 856 143441 572 545467 
146251 147128 148270 625 149225 435 
150267 976 151083 91 827 55.7 876 953 
154310 508 157437 158688 872

PO 62.50 ZŁOTYCH
586 646 1045 852 2251 447 630 5823 

4027 69 5017 203 206 665 992 6325 
713 900 90 7072 539 8169 253 9418 62 
535 10191 558 830 11053 242 675
12295 662 802 15289 794 14495 637 
15070 358 854 16065 421 592 17945 
1S069 277 19632 714 810 92 911 20051 
90 791 832 958 21026 42 164 483 805 
968 22161 255 324 965 23008 273 559
679 728 32 88 24043 827 25427 701
43 26019 989 27057 265 405 28118 303 
899 984 29612 955 324 227 321 487 
528 815 31110 455 555 941 32233 723
871 33067 144 631 722 34455 512 825
35190 36033 331 76 410 564 37129 590 
94 6i 5

38149 39044 184 40469 616 33 84 
804 90 939 41416 962 42US 506 716 
43436 576 800 961 44354 753 45150

KUPON
na BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO> 

DY MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kupom: 

Fabr- Chera. . Farm. Ap.KOWALSKl 
Warszawa, Sienna 39 prześle bezpłat* 
ną próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi nionych rodzajów wód mineral­
nych ze wskazaniem sposobu użycia. 
Ems (selters), Wichy (grandę — grib 
le Celestins). Karlsbad, Marienband. 
Kissingen, Apenta, Borżom.

Imię i nazwisko: • .
Adres: . . . . •
Rodzaj żądanych tablet k:

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą i co­
rocznie nie robiąc 
różnicy dlb płci. wie 
ku i stanu, kosi mi­

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho­
rób płucnych, bronchitu uporczy­
wego, męczącego kaszlu, grypy i Ł 
p. stosują p.p lekarze BALSAM- 
TRIKÓLAN Gąsecki. który ułatwią 
jąc wydzielanie się plwociny. \yzrr)3 
cnia organizm i samopoczucie cho­
rego oraz po więksi? wagę ciała ’

202 ,685 784 928 3$031 508 57 619 471 usuwa kaszel. Sprzedają apteki-
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R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn,). 

NIEDZIELA, DN. 20. XI. 1938 r.
7.15 »Pod Twoją obronę". 7.20 Mu* 

zyka poranna. 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 W 20*tą 
rocznicę Obrony Lwowa. 11.45 Audy* 
cje oświatowe. 11.57 Sygnał czasu. 
12.03 Poranek muzyczny. 13.00 Wy* 
jątki z Pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka o* 
biadowa. 14.40 „Wszystkiego po tro* 
chu" —  audycja dla dzieci. 15.00 Au* 
dycja dla wsi. 16.30 „Strofy klasycz* 
ne’ł — poemat muzyczny. 17.00 Po* 
wszechny Teatr Wyobraźni: „Słońce 
nad morzem" —  słuchowisko. 17.30 
Koncert żołnierski. 19.25 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Melodie z filmów 
dźwiękowych. 20.15 Audycje infor* 
macyjne. 21.20 Lekka muzyka forte* 
pianowa. 21.40 „Nasza wielka sła* 
bość" — audycja liter. * muzyczna. 
22.20 Muzyka taneczna. 23.00 Osta* 
tnie wiadomości. 2305—23.15 Wiado* 
mości z Polski w języku angielskim.

WARSZAWA II (Mokotów).
14.30 Utwory na skrzypce. 15.00 

Orkiestra i soliści — koncert popular* 
ny. 16.00 Muzyka taneczna (płyty). 
17.30-21.00 Przerwa. 21.00 Formy 
twórczości wielkich kompozytorów. 
22.00 Twórczość Chopina (płyty). 
22.55—23.55 Muzyka taneczna (płyty).

tych 5 czarujących entuzjastek
OLEJKU OLIWKOWE G O /

NIE MA N IC  LEPSZE. 
G O  OLA SKÓRY, N IŻ  
OLEJEK OLIWKOWY. 
WZORUJ SIĘ WIĘC 

NA NAS.

2qdo| oryginał 
nago mydło 
Palmoliv*. 

Strzeż naśl* 
dowaictw I

Napoleon Sądek

M i ł o ś ć  i i n t e r e s
BÓL

T A B L E T K I

^ S P I R I N
PRAWDZIWE TYLKO Z KRZYŻEM BAYER* A

Zderzenie
pociągów

PRAGA. W  pobliżu Liptów 
skiego św. Marcina nastąpiło 
zderzenie pociągu osobowego z 
towarowym.

Przeszło 50 osób odniosło 
cięższe i lekkie obrażenia.

NARAZIĆ SIE MfŻOWI
łatwo, gdy zapomnieć o Jego imieni* 
nach i naturalnie o prezencie. Właści 
Wym upominkiem będą fotografia syn 
ka na tle łóżeczka. Fotografując u sie 
bie można przebierać Bobo coraz ina* 
czej. Jest spokój o zdrowie w dnie 
chłodne. Fotografów do mieszkań wy 
syła EL*CHA*FILM Bracka 17 tele* 
ton 2-78=60. Fotografujemy bez ma* 
gnezji. 12 różnych fotografij złotych 
5.70.

Przy ulicy Kurzej Nr. 12 ma 
sklep z obuwiem młody, zdolny 
kupiec, pan Jakub Spokojny, 
i Poza tym ma gotówkę, ma do 
brą opinię, ma kredyt i w ogóle 
wszystkie zalety.

Ma tylko jeden feler. Jest nie* 
zwykle nieśmiały w stosunku do 
płci pięknej.

Od dawna już kocha się na 
zabój w pięknej Malwinie Zaj* 
czykównie i nie może się zdo* 
być na miłosne wyznanie. Po 
prostu nie ma odwagi.

A mama Zajczyk, i papa Zaj* 
czyk i nadobna Malwina z utę* 
sknieniem czekają na tę chwilę 
wyznania.

Bo Jakub Spokojny jest partią 
nielada! Jak się już rzekło: mło* 
dy, zdolny kupiec ze sklepem, 
z gotówką; z dobrą Opinią i :  
kredytem.

A Zaijczykowie?...
Zajczykowie to wielcy kryty* 

cy. Nie żeby krytykowali, tylko 
że znajdują się w bardzo kry* 
tycznym położeniu.

I dlatego gdyby Jakub Spo* 
kojny miał odwagę i postawił 
Malwinie pytanie:

— Malwino! Czy chcesz pójść 
za mnie?

Usłyszałby ż pewnością odpo* 
wiedź:

— Pójść? Jestem gotowa pole 
ciećl Popędzić za tobą!

Ale Jakub Spokojny nie ma 
odwagi. Przychodzi codziennie, 
pije herbatę, je ciastka, zakocha 
nym wzrokiem wpatruje się w 
Malwinę i milczy! I nie wie, jak 
zacząć! Słowo „kocham” nie mo 
że mu przejść przez gardło.

Raz już się nawet zdecydo* 
wał i zaczął:

— Ja panią...
Ale w tyni momencie serce za 

częło mu bić, jak młotem, zaru* 
mienił się, potem zbladł i słowa 
ugrzęzły mu w gardle.

— No, co? No, co? Niech 
pan kończy! — niecierpliwiła się 
Malwina...

— Ja panią... ja panią... bar­
dzo przepraszam, że muszę 
wyjść —• wykrztusił z trudem i 
wyszedł z pokoju.

Aż wreszcie papa Zajczyk 
stracił cierpliwość.

— Tak dalej być nie może!— 
postanowił — Ten idiota przy* 
chodzi, przychodzi i się nie o» 
świadcza! Oń nas zrujnuje! W 
zeszłym tygodniu na herbatę, 
ciastka i światło znów poszło 20 
złotych!

I silnie zdenerwowany papa 
Zajczyk postanowił działać 1

Zamknął się w swoim pokoju 
i całą noc nie spał

Nazajutrz przyniesiono list. 
Był zaadresowany do Malwiny.

„Najdroższa* — brzmiał list. 
— Nie miałem odwagi powie* 
dzieć Ci osobiście, wobec tego 
mówię ci to listownie. Kocham 
cię! Bądź moją! Twój do śmierci 
Jakub Spokojny, sklep z obu* 
wiem, ul. Kurza Nr. 12”.

— Nareszciell — załkała zc 
wzruszenia Malwina.

— Nareszcie!! — klasnęła z 
radości w dłonie mama Zajczyk.

N A J L E P S Z Y  C U K IE R E K  
P O D C Z A S  7 I M Y

Ą/e w/f«fiiofcręq«i poff^cziiyiii tągcgoein&t*

Zaognienie sprawy żydowskie] w Rzeszy
SBowcdowało, że pre'.ens;e keloitisLte liem:et slraiily aa aklaalaoiti

Układ angielsko - włoski z 
kwietnia wchodzi w życie w 
^mienionych warunkach poli­
tycznych. Gdy go podpisywano, 
sprawa Czechosłowacji nie by- 

jeszcze rozwiązana. Było to 
bezpośrednio po zajęciu Austrii, 
płochy wbrew pozorom, nie by 
ty przecież uradowane tym ob­
lotem rzeczy. Znalazło się wie- 
lu naiwnych, którzy wyobrażali 
®°bie, że Włochy zrezygnują z 
r^lszej współpracy z Niemcami 
1 że nadszedł początek końca o- 
81 Hzynj—  Berlin.

Obecnie Rzesza zdobyła Su- 
podbiła Czechosłowację i 

^ °si Rzym — Berlin stała się 
*ynnikiem dyktującym. W tej 
ytuacji Włochy w szybkim tern 

przystąpiły do prac nad 
^Prowadzeniem w życie umo- 
y  z Anglią. Dokonały tego w 

kiedy Niemcy mają zno- 
Przeciwko sobie absolutnie 
opinię angielską, kiedy sto 

^ k i  z Ameryką są naprężone, 
jfecT6 ®'ran<lji umilkły głosy po- 
^pt^awcze. Oczywiście w takich 
jJ^ n kach  opozycja Rzymu wo 

BerUna została znacznie 
^oeniona.

Nic więc dziwnego, że prasa 
niemiecka bardzo cierpko przy­
jęła wiadomość o wejściu w ży 
cie tego układu,

Ale za to opinia publiczna 
włoska triumfuje. Największe 
imperium europejskie: Wielka 
Brytania uznała ostatecznie pod 
bój Abisynii. Włosi mają wre­
szcie wolną rękę w sprawach 
kolonialnych. Nie mają już wię 
cej Londynu jako przeciwnika 
w polityce europejskiej, słowem 
doskonała koniunktura.

Raptowne pogorszenie się mię 
dzynarodowej sytuacji niemiec 
kiej nastąpiło wskutek niesły­
chanego odwetu rządu Rzeszy 
wobec Żydów za zamordowanie 
sekretarza ambasady w Paryżu 
von Ratha.

W ciągu krótkiego czasu zni­
szczono byt materialny setek ty 
sięcy Żydów niemieckich. Poz­
bawiono ićh majątków, możliwo 
ści zarobkowania, odbierając 
wszelkie warunki bytowania, 
Wtrącono do więzień dziesiątki 
tysięcy niewinnych ludzi. To po 
stępowanie wywołało żywą re­
akcję na całym świecie, a. w 
szczególności w Stanach Z jedno

czonych i w Anglii.
Prasa tych państw nie prze­

bierała w słowach dla wyraże­
nia swojego najwyższego na­
piętnowania. Również przedsta­
wiciele rządów zabrali głos, po­
tępiając bez zastrzeżeń rząd nie 
miecki. •

Wiadomo z depesz, że amba­
sador amerykański w Berlinie 
został wezwany do prezydenta 
Roosevelta celem złożenia spra­
wozdania z wytworzonej sytua­
c ji  Rozeszły się nawet pogłoski, 
że Stany Zjednoczone rozważa­
ją możliwość zerwania stosun­
ków handlowych z Rzeszą.

Faktem jest, że szereg państw, 
posiadających kolonie z Ame­
ryką i Anglią na czele, rozwa­
żają możliwość osadzenia na 
swoich terenach Żydów zarów­
no z Niemiec, jak i z innych
państw.

Rząd polski, jak to już dono­
siliśmy, wskazał państwom  ko­
lonialnym  na konieczność u- 
względnienia naszego położenia. 
Jesteśm y krajem  przeludnio­
nym* a zarazem  ubogim kapita­
łowo. E m igracja  regulow ała u 
nas zawsze ów nadm iar ludno­

ściowy. Zagadnienie żydowskie 
zaostrzyło się właśnie w związ­
ku z sytuacją gospodarczą. Le­
ży więc zarówno w interesie Pol 
ski jak i ludności żydowskiej, 
by otworzyć szeroko bramy dla 
emigracji.

Zaognienie sprawy . żydow­
skiej w Niemczech spowodowa­
ło, że niemieckie pretensje ko­
lonialne straciły na aktualności. 
Skłonność Anglii do rozmów na 
ten temat już nie istnieje. Po­
łudniowo - afrykański minister 
Pirow, który w tej sprawie 
miał przybyć do Berlina, odro­
czył swój przyjazd.

Rząd francuski ze swej stro­
ny ogłosił oficjalną deklarację 
w której stwierdza, że w żad­
nym wypadku nie odstąpi ani 
kawałka ze swoich posiadłości 
kolonialnych.

O ile więc jeszcze przed ty­
godniem angielscy ministrowie 
mieli w swoich teczkach sprawy 
kolonialne, by je omówić z fran 
cuskimi kolegami, to teraz moż 
na uważać za pewnik, że pod­
czas spotkania paryskiego na 
ten temat nie będzie żadnej dv 
skusji.

— Nareszcie! — mrukną! pa* 
pa Zajczyk.

• • •
Wieczorem, kiedy Jakub Spo 

kojny, jak zwykle, przyszedł z 
wizytą, Malwina ze łzami w o# 
czach rzuciła mu się na szyję!

— Najdroższy! Jam twoja, 
jam twoja na wieki!...

Jakub Spokojny aż spocił się 
że wzruszenia.

— Dziękuję* Dziękuję! — 
szeptał wzruszony — Dziękuję, 
że pani zrobiła pierwszy krok~« 
Bo jabym się nigdy nie o dwa* 
żył zacząć.

Malwina spojrzała na niego 
zdziwiona.

— Jakto? Ja? Pierwszy krok?
Papa Zajczyk, który był

świadkiem tej sceny, poruszył 
się niespokojnie:

— Co za różnica?! Wszystko 
jedno kto zrobił pierwszy krok. 
Grunt, żeby były kroki! Całuj* 
cie się dalej i już!

Ale ambitna Malwina była 
podrażniona.

— Dlaczego pan mówi, ie jz 
zrobiłam pierwszy krok? Prze* 
cież pan mi przysłał listl

— Jaki list?
— Z wyznaniem miłosnym!
— Ja?!
— Niech pan nie udaje głupie 

go! To jest pański charakter pi* 
sma! Proszę!

Jakub Spokojny wziął list do 
ręki, przeczytał uważnie i suro* 
wo zmarszczył czoło.

— Ktoś sfałszował mój cha* 
rakter pisma i mój podpis! Zło* 
żę to jutro u prokuratora*

— Ha, ha, ha! — zaśmiał się 
papa Zajczyk — To ja na/pisa- 
łem. Całą noc się męczyłem, że* 
by podrobić pański charakter 
pisma i podpis.

— Po co?
— Żeby panu ułatwić. W i*  

działem, że pan nie ma odwagi 
się oświadczvć. Więc zrobiłem 
to za panal No! Już dosyć tego 
gadania! Chodź kochany zięćtu! 
Chodź i uściśnij teścia!

Ale Jakub Spokojny odsuną] 
go chłodno.

— Później się będziemy ści* 
skać. Jak teść wyjdzie z więtic* 
nia.

— Kuba! Co ty wygadujesz? 
Przecież ja wiedziałem, że ty ko*
chasz Malwinę.

— To mnie nic nie obchodził. 
Miłość jest miłością, a interes in* 
teresem! Podpisu nie wolno fał* 
szować! Dziś się sfałszuje list 
miłosny, a jutro się sfałszuje we* 
ksel!

W  parę miesięcy potem jed* 
r.oęześnie odbyły się dwie wzrp* 
szaijące uroczystości, Jakub Spo 
kojny szedł z Mai winą na ślub* 
ny kobierzec, a papa Zajczyk — 
do wiezienia.



S E N S A C Y J N A PO W IEŚĆ 
W SPÓ ŁCZESNA O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Poradzkl przybył w odzieniu żebraka do Warszawy. Do* 
Uórca nie chciał go wpuścić: dzieci, które wracały ze szkoły 
nie poznały swego ojca.

Dzieci wystraszone poczęły wyrywać się z jego 
rąk; ten dziad przeraził ich. Aneczka bliska była pla- 
czu. O, pamiętają jeszcze zupełnie dobrze, jak „tatuś” 
powrócił... Ich prawdziwy „tatuś”, za którym tak 
tęskniły, którego tak ukochały... A kochały go tym 
bardziej, że zachorował z winy jakichś złych, podłych 
ludzi. Ale ten „tatuś” zniknął nagle znowu... Matka 
*ie pozwalała nic mówić na ten temat, nawet powie# 
działa im, że nie był to ich prawdziwy tatuś...

Ale czemu przyczepił się do nich ten stary ob- 
dartus?

Jakże się przestraszyły, gdy ich nagle objął!
Spojrzały tylko na niego i wnet ze strachu zmru- 

żyły oczy. Wygląda jak okropny dziad z bajeczki dla 
dzieci...

Na szczęście, stary, dobry dozorca przybył im 
z pomocą. Wyrwał je z rąk tego okropnego człowie­
ka, pozwolił im wejść na schody; tu dzieci roześmiały 
się głośno ze swego nagłego, niepotrzebnego strachu 
\ wbiegły na górę...

Słyszały jeszcze, jak dziad krzyczał za niemi, 
głosem pełnym rozpaczy:

— Aneczka, Zbiś, dzieci kochane...
Uciekły jednak odeń jak od ognia.
Nieszczęśliwy Poradzki chciał wbiec na schody.

Był bliski obłędu z rozpaczy.
— Czemu nie wpuszczacie mnie na górę?
Dozorca stracił jednak cierpliwość, i odepchnął

go zagniewany:
— Czy, odczepi się pan wreszcie od nas? Stra- 

szyć będzie pan dz;eci moich lokatorów?
— Moje dzieci! — rozpłakał się nieszczęśliwy 

ojciec. — To są moje dzieci... Nie poznają mnie już, 
tak się zmien:łem... Boże, czemuś mnie tak ukarał!...

Te słowa wyruszyły również i dozorcę, który jećU

nak wciąż traktuje Poradzkiego, jak obłąkanego.
— Idź pan już, nie mam czasu, może innym ra- 

zem pana poznają...
— Słuchajcie, Antoni: widzę, że nie można pa* 

na przekonać. Zapewniam pana, że się panu odwdzię­
czę... Niech pan wejdzie na górę i powie mojej żo- 
nie, że otrzymała ode mnie list... Rozumiem, dzieci 
mogły się przerazić... Ale żona zna prawdę...

— Dobrze, dobrze — pragnie dózor a pozbyć 
się go — Niech pan wróci jutro wtedy załatwimy te 
sprawę.

— Nie, teraz...
— Niech pan nie zawraca mi głowy.
— Przysięgam panu.
— Ależ, wierzę panu zupełnie...
— Niech pan mnie więc wpuści...
— Jutro... Jutro wpuszczę pana...
Poradzki stoi zrozpaczony. Przygnębiony coia 

się do tyłu, pragnąc namyślić się, co ma uczynić, by 
przekraść się do własnego mieszkania.

Może wejść do sklepu i stamtąd telefonować?— 
wpadł na nowy pomysł — Tak, zatelefonuje do Ha# 
liny.

Czemu od razu tak nie uczynił, zaoszczędziłby so* 
bie tej upokarzającej sceny ze strony tego gruoiań- 
skiego dozorcy.

Postanowił tak uczynić. Dozorca spogląda w ślad 
za nim wzrokiem, pełnym litości.

Ale w tej chwili usłyszał Poradzki oddalające się 
kroki dozorcy.

Odruchowo odwrócił sie i zauważył, że dozorca 
udał się w stronę windy, dokąd go ktoś zawezwał.

Czeka chwilę. Dozorca zniknął, udał się więc 
szybko z powrotem: droga jest wolna.

Sam dziwi się swej energii: ani razu ,nie przy# 
stanął.

Dopiero pode drzwiami swego mieszkania za*

trzymał się nagle, serce jego waliło jak miotem.
Jak go też Halina przyjmie? — Czy go pozna? 

Co powie jej?
Odruchowo, mimo woli podnosi dłoń, naciska 

dzwonek.
Stoi z zapartym oddechem.
Po chwili słyszy przy drzwiach czyieś przyck 

szone.kroki: każdy krok odbija się w jego sercu.
Halina...
Za chwilę przywita się z n;ą...
Słyszy, jak obraca się we drzwiach klucz. Po 

tym zdejmują łańcuch. Drzwi nie otwierają jednak 
całkowicie...

Służąca pozostawia je na wpół otwarte...
Z mieszkania dochodzi go ciepło...
To jego własne ognisko domowe, od któregó Pyl 

tak długo oderwany.
Na twarzy iego ukazał się uśmiech zadowolenia: 

poprzez szparę widzi twarz służącej, Jasi. Tak, prawdę 
nie zmieniła s:ę wcale.

Sądzi, że wnet otworzą się drzwi na oścież.
Omylił się: twarz służącej nasrożyła się.
Po chwili zatrzasnęła drzwi; usłyszał niepizy- 

jazny okrzyk:
— Przez drzwi kuchenne!
Czoło jego oblało się zimnym potem. Chwilę stał 

zupełnie zmieszany. A więc i ona nie poznała gol
Odruchowo u hwycil klamkę. Dopiero teraz zro* 

zumiał, co powiedziała. Sądzi, że to zwykły żebrak., 
który powinien chodzić kuchenymi drzwiam;... Wy* 
dawało mu się teraz, że jest otoczony płomieniem, 
żc nie ma wyjścia.

Czemu Bóg go tak ukarał? W  jego własnym 
domu?

Kiedyż nareszcie wypuszczą go do domu?
Dodając sobie odwagi, nacisnął znowu jeszczi 

silniej dzwonek.
Teraz usłyszał znacznie szybsze kroki.
Drzwi znówru otworzono na wpół.
Zanim jeszcze zdążył coś powiedzieć Jasia krzyk* 

nęła:
— Czy nie rozumie pan? Przez drzwi kuchenne'
M;ala zamiar znowu zatrzasnąć drzwi. .
Ale Poradzki wsunął szybko swą dłoń w szpa 

rę i krzyknął:
. ,— Jasiu, nie poznajesz mr*?e? Otworzyć drzwi!

(Dalszy ciąg jutro).

Z. LI R S  K I

OZIE "
ICZNE DZIEJE TRÓJCA UJDZl RZUCONYCH NA FALI b

Wiosną 1914 rolcu Józ f Biernacki zakochał się w Niem#
Ce Marcie Schultz i porzuciwszy żonę Wandę, która była w 
ciąży, uciekł z kochanką do Kalisza. Wkrótce rozczarował się 
do kochanki i rozszedlszy się z nią, zamierzał wrócić do 
Warszawy. Wybuchła jednak wojna. Niemcy zajęli Kalisz, 
urządzając pogrom. Józef został uię.y i miał zostać rozstrzela# 
ny. Zdołał jednak zbiec i po wielu przygodach dotarł do 
Gdańska, skąd na statku am rykańskim dostał się do Nowego 
Jorku, gdzie zakcchał się w córce bogatego przemysłowca 
i ożenił się z nią.

Tymczasem w Warszawie, gdzie uważano Józefa za za# 
bitego i skazano za zamordowanie go jego kolegę i dawnego 
adoratora Wandy, Jana Siwka, Wanda z dwul tnią córeczką, 
Wiktą głodowały, jak większość mieszkańców Warszawy po 
zajęciu miasta przez Niemców. W  końcu Wanda dostała pra­
cę w kasynie oficerskim. Nie długo jednak zagrzała tam miej# 
sca. Zaczął się do niej zalecać jej przełożony a gdy dała mu 
odkosza, oskarżył ją okradziei i Wanda powędrowała do 
więzienia.

Gdy opuściła więzi nie, dowiedziała się, że jej córeczką 
zaopiekowali się niejacy Tomkowie, którzy wyjechali do Ame 
ryki. Poza tym dowiedziała się, że ma się odbyć rewizja pro# 
cesu Jana Siwka. Wkrótce odbył się też proces i Jan został 
uniewinniony. Jan, który jeszcz? ciągle kochał Wandę, po# 
prosił o jej rękę. Wanda zgodziła się zostać jego żoną i po 
ślubie wyemigrowali do Ameryki.

Od tego czasu minęło dwanaście lat. Z małej Wikci wy# 
rosła w Ameryce piękna szesnastoletnia N lly, która praco# 
wała w perfumerii Hopkinsa. Pewnego • dnia szef wezwał ją 
do siebie, pokazał ogłoszenie w gaz cie zawiadamiające o ma# 
jącym się odbyć konkursie piękności i namawiał ją, aby wzię# 
ła udział w tym konkursie, ponieważ był przekonany, że z 
pewnością zdobędzie pierwsze miejsce.

— Ale skąd ja... — w końcu Nelly całkowicie się 
opanowała — ale jak ja będę wyglądała wśród wy# 
twomego towarzystwa, jakie zgromadzi się na kon­
kursie? Przecież znajdą się tam najładniejsze panie 
Nowego Jorku, których jedynym zajęciem jest pie­
lęgnowanie swojej urody... Jakie więc szanse mam 
w porównaniu z n;mi?...

Mister Hopkins przerwał jej w połowie zdania I 
t oświadczył:

— A ja jestem głęboko przekonany, że jedna z I 
najpiękniejszych pań Nowego Jorku znajduje się 
obecnie w moim gabinecie...

— Ja? — zawstydzona Nelly opuściła oczy. — 
Ciy pan nie żartuje?

— Niech Bóg broni! — zaczął nagle delikatnie 
głaskać jej drżącą rączkę. — Niech pani mi wierzy, 
nie namawiam panią do złego... Jestem przekonany, 
że pani zdobędzie przynajmniej nagrodę, jeśli już nie 
tytuł „miss Ameryki”.

—Nie mogę dać temu wiary... — czuła się dum­
na Nelly z komplementów, jakimi obsypywał ją szef.

— Tak jest zawsze... — roześmiał się mister 
Hopkins, nie wypuszczając z rąk dłoni Nelly — Naj­
piękniejsza róża nigdy nie wie, jak jest piękna i jak 
wspaniałą wydziela woń... O tym wie tylko ten, kto 
patrzy na różę i wciąga w nozdrza jej piękny zapach... 
Tak, miss Nelly, podobnie przedstawia się sprawa 
z panią... Pani nie zdaje sobie wcale sprawy, jak pani 
jest piękna... i że posiada pani więcej szans od pozo­
stałych kandydatek...

Nelly była teraz przekonana, że szef nie drwi 
z niej. Szpakowaty ten mężczyzna był zbyt poważny, 
zbyt stary, a co najważniejsze, zbyt dobrym kupcem, 
aby oderwał ją nagle od pracy i pozwolił sobie na 
żarty...

Ale inna przykra myśl uderzyła Nelly:
Dlaczego i z jakiego powodu mister Hopkins na­

mawia właśnie ją do wzięcia udziału w konkursie?...
Czv naprawdę jest tak ładna, że może stanąć 

do konkursu? Czy też mister Hopkins chcąc wysta­
wić jej kandydaturę, ma przy tym jakieś uboczne 
cele?...

A tymczasem mister Hopkins przyjął i«j tuiltze- 
<iie jako znak zgody. Poza tym rozumiał jej oszoło­
mienie. Mała Nelly, jak stwierdził, rzeczywiśice nie 
zdawała sobie sprawy o swej nieprzeciętnej urodzie...

A ponieważ czas był dla niego drogi, przerwa! 
po chwili milczenie i rzekł:

— A więc miss Nelly, jak widzę, pani nie może 
się zdecydować. Jest pani jeszcze na tyle dzie*inna, 
a zaledwie kilka godz:n pozostało nam do zgłosze­
nia pani kandydatury...

Nelly nie mogła ukryć gnębiących ją wątpliwo­
ści t w końcu zapytała:

— Ale dlaczego jest pan tak zainteresowany w 
tym, abym wzięła udział w konkursie?...

— Pytanie to bardzo mi się podoba!... Niech pa­
ni nie przypuszcza, że czynię to tylko dla pani. Rów-, 
nięż i o sobie pamiętam...

— Nie rozumiem... — znów mocno zaczęło bić 
sdrce Nelly.

Mister Hopkins domyślił się o czym pomyślała 
Nelly i aby uniknąć nieporozumień postanowił ż 
miejsca wyjaśnić jej wszystko...

— Proszę mnie dobrze zrozumieć, nie mam na 
myśli osobistych korzyści... Myślałem tylko o moim 
przedsiębiorstwie...

Nelly odetchnęła z ulgą i poczuła iak kamień 
spada jej z serca. Mimo to jeszcze ciągle z jej szerokc 
rozwartych oczu wyzierało zdttmieme...

Hopkins dostrzegł i to. Nie chcąc aby Neli} 
miała jeszcze jakiekolwiek wątpliwości, wyjął z tecz; 
ki gęsto zapisany arkusz papieru: List ten podyktowa 
sWemu sekretarzowi, zanim jeszcze wezwał do siebif 
Nelly. Miał on obecnie wyjaśnić Nelly wszystkie 
szćzegóły i wykazać jej, że jej szef nie ma zamiart 
stroić z niej żartów.

— Jak pani widzi, — podał Nelly list mistei 
Hopkins. — wszystko już z góry przygotowałem 
Mamy bowiem mało czasu. Jest to umowa, którą za 
WirZemy*i którą oboje podpiszemy...

Nelly, która stwierdziła, ze szef z niej nic 
kpi, że tak nagle szczęście do niej uśmiechnęło się, 
ogarnęła tak wielka radość, że zaczęło jej migotać 
przed oczyma i w żaden sposób nie mogła odczytać 
warunków umowy. Mister Hopkins zauważył to i 
byi n:ezmiemie zadowolony, że piękna, naiwna Nelly 
w końcu pozwoliła się przekonać. Pochylił się więc 
nad nią, jak czyni to czasem nauczyciel gdy ma obja- 
śttić uczniowi coś trudnego i zaczął czytać umowę.

— A więc jak pani widzi, miss Nelly. mamy tu­
taj kilka punktów, które będą nas zobowią-, 
zywać w przyszłości. Jeśli szczęście do pani się u* 
śmiechnic i zostanie pani obrana „miss Ameryką * 
stanie się pani natychmiast spólniczką na równych 
te mną prawach do tego przedsiębiorstwa i majątku 
firmy „William Hopkins and Company”. Natomiast 
pani zobowiązuje się, że od dnia, w którym pani to* 
stanie obrana królową piękności Stanów ZiednoCtO* 
nych, pozwoli pani nalepiać na wszystkie nasze wy* 
roby kosmetyczne etykiety z pani podobizną. Gdy 
zaś pani nic zostanie obrana „miss Ameryką" — prfS 
fych słowach zimno obleciało Nelly -  a zostanie pf*. 
ni tylko odznaczona, wówczas pani pensja wzrośiUj 
na sto dolarów tygodniowo. Oczywiście również P°^ 
Warunkiem, że firma „William Hopkins and Cotń* 
pany ma prawo reklamować wszystkie swoje wyroby 
kosmetyczne z  podobizną Nellv Tomek...

(Dalszy ciąg jutro'
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KRONIKA HISTORYCZNA  
*557. Zmarła w Bari królowa Bona 

Sforza.
1812. Dąbrowski zwycięża Rosjan pod 

Borysowem.
1925. Z  gon Stefana Żeromskiego. 

KRÓLOWA BONA.
Jako druga żona Zygmunta I wy* 

Gderała znaczny, przeważnie jednak 
ujemny wpływ na sprawy państwowe. 
Przyczyniła się jednak do podni sie* 
Hia kultury kraju, budując zamki, ko* 
ścięły, szpitale i kolonizując nieu* 
tytki.

/ •

Damy oczom dużo dobrego i taniego światła, stosując Osramówki|J||). W użyciu 
domowym najmniejszą pod względem mocy — powinna być żarówka 40 Dlm.

zn akow an e w dekalu m en ach  gw aran tu ją m atę zużycie p rąd u .
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P A U L  RRLIMG Przedruk wzbroniony

Hollywood —  ra j i piekło kobiet

Pod terrorem Kg kobiecych
Autorowi, który siedział w restau*|w San Francisco. 'Większość

J a  A  m a  MA V « . m IM  #1    “ » 0   Ł ____ ____ — I   _ _ . » . t  * * 1 _ t  .racji studia Paramountu z jednym ze 
swoich znajomych, znajomy ten opo* 
wiedział jak reaguje Hollywood na 
sprawę nieślubnych dzieci. Gdy nie* 
zamężna statystka wydaje n i świat 
dziecko, patrzy się na to przez palce,
natomiast nie toleruje się tego u nie* 

Kiedy j d ' ‘
torka*panna zostanie matką, ucieka

dnak ak*

>Bż e c i w

G R Y P I E .
PRZEZ IĘB IEN IU

zamężnej gwiazdy. Kiedy 
torka*panna zostanie m; 
się do następującego fortelu:

42
— Na kilka miesięcy przed 

rozwiązaniem znikają z' Holly* 
wood — ciągnął dalej znajomy 
— a następnie wracają,, zawia* 
damiając, że zaadoptowały 
dziecko. .Nikt w to nie wierzy, 
ale fałszywej moralności stało 
się zadość i wszyscy są zadowo* 
leni.

Przed sześciowa miesiącami 
jedna z najsłynniejszych i może 
najładniejszych gwiazd, która 
na ekranie często gra matki* 
panny, miała zagrać tę rolę rów 
niez w życiu. Oświadczyła na* 
tychmiast, że reumatyzm daje 
się jej silnie we znaki i chcąc 
pozostać możliwie najdłużej w 
Hollywood, kazała .. się wozić 
po mieśęie w wózku dla kalek.

W  końcu wyjechała „na 
wieś”. Cały Hollywood wie* 
dział jednak, że była w klinice

Na m ałej wokandzie ■■■

Ruch w interesie
sw<zyli: „Bez ciekawości niemi modrości

, (A. E .)—Hałasował pan pod stawić. Leć no Beniulek do do* 
drzwiami Reg.ny Blajfus, czy mu — zwrócił się pan Klajnman

— pytał sędzia starościń* 
s*i oskarżonego Jakuba Klajn* 
Karia.
. — Po pierwsze, co znaczy
"^tasowałem, a po drugie, czy 
mi nie wolno? W  moim włas* 
nYm domu? m

Jest pan właścicielem tego
"omu?

— Owszem, ale do spółki z 
mym rodzeństwem. To znaczy, 
*e właścicielami są oprócz mnie: 

amuel, Emanuel, Gedali, Naf* 
l> Balbina, Malwina i Sabina. 

Dość dużo właścicieli, jak 
domek o trzech mieszka* 

w*'3 ; Ale do rzeczy: dlaczego 
hałasował?

dli n ^ ainman westchnął wsty

do siedzącego na sali synka. 
Niech no tu przyjdą zaraz Ema­
nuel, Samuel, Gedali, N af tali, 
Balbina, Malwina i Sabina.

 ̂— Nie trzeba* — przestraszył 
się sędzia. — Proszę tylko po* 
wiedzieć, dlaczego pan hałaso* 
wał. *

— Interesowałem się i zaglą* 
dałem przez dziurkę od klucza. 
Oj, co tam się działo, panie sę* 
dziol Tak się śmiałem, że po 

prostu pękałem.
Pan sędzia mvśli, że tylko ja 

tak patrżałem? Tam cała kolej* 
ka stała, proszę wysokiego są­
du!

— Jakto?

rozmów w „Trocadero” i w klu 
bach nocnych obracało się wo* 
kół tego, co uczyni po powro* 
cie do Hollywood.

Po miesiąca gwiazda pojawi* 
ła się w swojej willi w Beverley 
Hills jeszcze bardziej urocza 
niż poprzednio i całkowicie wy* 
leczona z reumatyzmu.

W  kilka dni po powrocie 
gwiazda oświadczyła przedsta* 
wicielom prasy, że zaadoptowa* 
ła nie jedno, ale dwoje dzieci. 
A zaraz po tym opowiedziała 
im następującą, niezwykle wzru 
szającą historię. Pewnego dnia. 
jakaś biedna kobieta, porzuco** 
na przez męża, która nie mogła 
wyżywić swoich dwu małych 
córeczek — jfdha liczyła rok, a 
druga zaledwie miesiąc — zem* 
dlała przed drzwiami gwiazdy. 
Gwiazda oczywiście zaintereso* 
wala się jej losem. ZnalazFa dla 
niej pracę, oraz zaadoptowała 
dzieci.

Kumoszki w „Trocadero” i 
„Vendome° schyliły czoła przed 
nową formułką, nie rozumiały 
iejj jednak. Po co było jej po* 
fcrzebpe drugie dziecko?

Odpowiedź na to otrzymały 
dopiero po dwóch miesiącach, 
gdy w gazetach pojawiła się na 
stępująca wzmianka:

„Zrozpaczona matka odwinę* 
dziła gwiazdę, oświadczyła, że 
nit może żyć bez dzieci i bła* 
gała ją, aby zwróciła jej przy* 
najmniej jedno z nich. Szlache* 
tna i  wzruszona gwiazda zgo* 
dziła się na to i  pozostawiła jej 
„wolny wybór”. Matka wybra* 
ła starsze, pozostawiając u bo* 
gatej protektbrki „noworodka”.

Gdy przeczytano tę wiado* 
mość, nie miano słów zachwytu 
dla pomysłowości gwiazdy. By 
ło to bowiem iście genialne po*

załatwić tej przykrej sprawy.f zamkną się przed nim.
Uśmiechnięta i pewna siebie 
gwiazda o niewinnej twarzyczce 
skromnie przyjmowała słowa 
uznania, a na prowincji ligi o* 
brony obyczajów były mezwy* 
kle wzruszone „szlachetnością” 
gwiazdy.

— Co reprezentują właściwie 
te ligi? — zapytałem mojego 
rozmówcę.

CNOTA W  RĘKACH 
KOBIET.

—Prawie w każdym mieście 
istnieją organizacje, które czu* 
waią nad moralnością naszego 
kraju — wyjaśnił mi znajomy. 
— Lecz najpotężniejszymi orga 
nizacjami są ligi kobiece. Jest 
kilka organizacji centralnych, 
które posiadają filie we wszyst* 
kich prowincjach, w najmniej* 
szym nawet miasteczku. Są to 
prawdziwe kluby, podobne do 
męskich, w których jednak ko* 
biety zajmują się wyłącznie wtrą 
caniem się do cudzych spraw i 
przestrzeganiem tego, co w ich 
pojęciu jest moralne. Już w ka* 
żdej poszczególnej miejscowo* 
ści organizacje są tak potężne, 
że często ich opinia obala u* 
chwały władz miejskich. Czy* 
nią one życie nieznośnym i na* 
wet potrafią przepędzić z mia* 
sta osoby, które, ich zdaniem, 
ciężko zgrzeszyły.

Poszczególne organizacje ko* 
biece współpracują ze sobą i 
zjednoczenie wszystkich tych 
lig jest największą i najstrasz* 
niejszą zarazem potęgą w Sta* 
nach Zjednoczonych. Jeśli or* 
ganizacja centralna lig kobie* 
cych ogłasza bojkot jakiegoś fil 
mu, żadne już go kino nie wy* 
świetli. Jeśli rzuci klątwę na ja* 
kiegoś aktora, powinien czym* 
prędzej wycofać sie z filmu. 
Nikt bowiem nie odważy się go

Czy pamięta pan Fatty

sunięcie. Nie można było lepiej I zaangażować, wszystkie drzwi

chroni skórę rqk 
przed czerwonoieiQ 
I opierzehnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera, 
ny w skórę po myciu

KREM
PRAŁATÓW
P E R F E C T I O N

llwie.
Mi

— No bo stal Emanuel, Samu { 
cl, Gedali. N af tali. Balbina, Mai

tfoLj to panu sędz:emu wina i Sabina. Atoli ta łobuze
fus** e °P°wiedzieć. Ta Blaj* ria nie czekała spokojnie na swe

°Wa ma... interes.
Jaki interes?
W esoły interes.

„ T .Ą t e  rozumiem. Proszę wy* 
ntei mówić. 

ftp; Wyraźniej

'Z. ^ lOS2ę powiedzieć.
^  żaden sposób nie po*

nie mogę.

swo
ją kolei tvlko ieden ciągnął dru* 
giego, każdy chciał nierwszy po 
patrzeć i zrob^ się hałas, że coś 
strasznego. Późniei Emanuel 
krzyknął że jeżeli u Blajfusowej 
jest taki ruch w interesie, to trze 

jestem, jak dzie*\ba jej podwyższać komorne, a 
ona to usłvszała. otworzyła 
drzwi, zaczęła mówić brzvcłk:e 
wyrazy i ze złości pociągnęła 
mnie za odpowiedzialność.

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN. PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERĘ!

Najwybitniejsi lekarze dermatole-

Grubaska? Przed dwudziesto* 
ma laty był on bardziej popu* 
lamy niż obecnie Chaplin. Był 
on wmieszany w jakiś skandaL 
Ligi kobiece umieściły go na in* 
deksie. Po sześciu miesiącach 
był żebrakiem i zmarł w strasz* 
nej nędzy. W  ciągu kilku dni 
Fatty został wykreślony z pa* 
mięci, jego nazwisko znikło nie 
tylko z afiszów, lecz nawet z 
serc tych wszystkich, których 
rozśmieszał jeszcze niedawno 
do łez.

DW A STOLIKI.
Nagle do restauracji wtargnę* 

ła banda młodzieńców w czer* 
wonych mundurach i dużych 
kapeluszach ze złotymi pompo* 
nami. Młodzieńcy rozproszyli 
się po sali, przysiadając sie po 
dwóch lub trzech do stolików, 
zajętych przez statystki, które 
z uśmiechem posuwały się, ro*
biąc dla nich miejsce. Byli to

.................................i i

j- * są takie... jak się to
h a B r u n e t k i ,  blondynki, 

19 ta la...
\."a- Już rozumiem. Sąd skazał nana Kłahmana

Izy, zalecają stosowanie środków ko 
smetycznych, zawierających wita 
miny. Odkrycie witamin iest dla 
kosmetyki ukrronowaniem jej da 
żeń i celów Puder „Penny". za wie 
rający witaminy* odżywia, konser­
wuje i uszlachetnia cerę. czyniąc fy 
zdrową i powabną Przy stałym liży 
waniu witaminowego pudru „Pen ̂ J  * * r  W  J * * Cl J \  I f f  f f  • * f f r* • • e t  * —

tyier>y°*€ Pan sędzia nie na 10 złotych grzywny z zamia* ny“ cera nabiera wyglądu młodzień
To mogę świadków po ną na dwa dni aresztu l,czQgo, staje się aksamitna i idealnie

matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy >tPen 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
po nu za załączeniem znaczka poczto 
wftgo na ąr 15 pod adresem firma 
Gilot". Warszawa — Wronia 71.'

studenci z pobliskiego uniwer* 
sytetu, którzy odwiedzili stu* 
di o.

Przy dużym stoliku siedział 
mężczyzna o siwych włosach, 
otoczony sześcioma sekretarza* 
mi, którzy uważnie przysłuchi* 
wali się jego słowom. Był to 
nie pozbawiony talentu reżyser 
Cecil B. de Mili. Robi on filmy 
tylko wówczas, gdy może wy* 
dać pięć milionów dolarów, lu* 
bi rozkazywać z wysokiej wie* 
ży przez potężne głośniki kilku 
tysięcom artystów. On zrobił 
„Kleopatrę”, „W cieniu Krzy* 
ża”, „Króla Królów*’.

W  kącie sali siedział przy sto 
liku inny siwy mężczyzna. Nikt 
nim się nie interesował, kelner* 
ki nawet nie spieszyły się z po* 
daniem mu posiłku. A był to A* 
dolf Zucker, władca Paramoun* 
tu.
J u t r a *
„Sltirley Tempie —  kró­

lowa smeryk. ekranu
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Było to w roku *914. Młody major austriacki von Me* 
rizxi, adiutant wielkorządcy Bośm i Hercegowiny, pozostawał 
na riużbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy* 
śledzili działalność majora i po zamordowaniu jego kochanki, 
hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących go do* 
kumentów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i oka* 
zał mu dowody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę mil* 
czenia zażądał by major, adiutant Potiorka, zamordował znic* 
nawidzonego przez lud serbski namiestnika.

Gdy po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi* 
skowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Czabrino* 
wicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi* 
ską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gfrywińska za* 
żądała wykonania ultimatum, ale von Mcrizzi podstępem 
udekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
. odbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 

striacko * serbską. Na manewry przybył również austriacki 
następca tronu arcyksiążę Franciszek * Ferdynand Milan Za* 
brynowicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
by omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu ucze* 
stnlczył między innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach* Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
się o planach swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo* 
gąc przeciwdziałać knowaniom potężnego szefa sztabu, posta* 
nowił zawiadomić rząd austriacki o szykującym się zamachu. 
Jednakowoż nikt nie powiadomił arcyksięcia Franciszka * 
Ferdynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo* 
wiem na dworze licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 
był następcą tronu i z niederpliwością oczekiwał śmierci swego 
sbryja by móc zająć jego miejsce na tronie.

Arcyksiążę Franciszek * Ferdynand udał się na manewry 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, ze spisków* 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Następca tronu oba* 
wiał się, by go nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja* 
zdu ulicami Sarajewa rzudł młody terrorysta, Nedelko Cza* 
brinowicz bombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
następcy tronu. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
by odwiedzić swego adiutanta, terrorysta Gawryło Princyp 
zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięda i jego mai* 
żonkę. Inni spiskowcy skryli się u chłopa, Wasa Czrkanowicza 
w dole do kartofli. W  nocy przybyła do chłopa policja.

Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany od* 
prowadzono do więzienia.

Aniela, zdołała zbiec z domu yon Merizziegó i przybyła do 
Belgradu, skad udała się podąglem do Sarajewa. Ale w dro* 
dze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

Na dworze cara zachorował siedmioletni następca tro* 
nu: wielka księżna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
dziła do pałacu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro* 
wi jej syna.

Rasputin zdołał, swą siłą hypnotyczną, wyleczyć następ* 
cę tronu. Pozostawiony sam w nocy z pielęgniarką następcy 
tronu, uwiódł ją. Z  rana caryca zauważyła zapłakane oczy 
dziewczyny.

— Co się stało, Mario? — zapytała zdziwiona 
caryca. — Czemu płaczesz? Co się stało?

Dziewczyna nie odpowiedziała. Opuściła wzrok, 
ręce jej nerwowo drżały.

Cesarzowa mówiła szeptem, ale Rasputin uważ* 
nie łowił każde słowo i nagle odezwał się:

— Pielęgniarka jest niezwykle przejęta stanem 
chłopca: kazałem jęj uklęknąć przed ikoną i modlić 
się o zdrowie następcy tronu, całą noc klęczała i mo* 
dUlła się... Modliła się i łkała... Jak widać, kocha bar* 
dzo chłopca...

— Ach, tak, modliłaś się o zdrowie naszego 
chłopca? — czule przytuliła ją cesarzowa do siebie, 
spoglądając jej prosto w oczy.

— Tak... — odrzekła Wiszniakówna; twarz jej 
płonęła rumieńcem.

— Czemuś się tak zarumieniła? — uśmiecha się 
caryca. ~  Modlitwa nie przynosi wstydu...

— Jak widać, sądzi, że modlitwa to rzecz nie* 
godna — wtrącił Rasputin.

Ale cesarzowa nie zważała już na swą pielęgniarz 
kę. Była zupełnie pochłonięta cudem, jaki miał miej* 
sce: jeszcze wczoraj wieczorem leżał Aliosza śmier* 
teinie chory, wijąc się w bólach. A teraz siedzi w łóż* 
ku, z rozpromienioną twarzyczką i roześmianymi 
oczyma. Rzekłbyś, że wcale nie chorował-

A więc ten chłop sybirski jest naprawdę boskim 
rzłowiekiem? Stana miała rację* gdy twierdziła, że ten 
człowiek dokonywa cudów.

Stan zdrowia następcy tronu polepszał się z dnia 
na dzień. Lekarze, których wezwano, znaleźli się wo* 
bec zagadki. Jeden ze znakomitych profesorów po* 
wiedział:

— Ha, trudno, muszę ze wstydem przyznać, że 
ten sybirski chłop pokonał naukę: musimy to przy* 
znać... Jeśli chodzi o medycynę, jest ona zupełnie bez­

silna wobec choroby jego Książęcej Wysokości, tu 
wydarzył się naprawdę cud...

Ten oto wypadek zdecydował o dalszej karierze 
życiowej Rasputina. Postanowił kuć żelazo, póki jesz* 
cze gorące: spostrzegł wnet, że caryca dowierza mu, 
jak prawdziwemu wysłannikowi Opatrzności, że car 
odnosi się doń z niezwykłym zaufaniem. Postano* 
wił wzmocnić swą pozycję i wkrótce stał się bezkon* 
kurencyjnym doradcą carskiego dworu.

Coprawda, na dworze carskim nigdy nie brakło 
wszelakiego rodzaju oszustów i szarlatanów. Caryca, 
niewiasta egzaltowana i z natury przesądna, była 
skłonna dawać wiarę wszelakiego rodzaju nadprzyro* 
dzonym siłom i cudom. Na długo przed Rasputinem 
miał na dworze carskim przemożny wpływ niejaki 
Badmajew, specjalista od cudownych uleczeń.

Ale nikt z tych cudotwórców lub oszustów nie 
zdołał utrwalić tak swego wpływu na carycę i cara, 
jak Rasputin.

Rasputin był nade wszystko doskonałym akto* 
rem. Tak świetnie potrafił odegrać swą rolę, że nie 
jeden mądry i światły człowiek uwierzył w jego 
„boskość” i „świętość”.

Karierę swoją torował sobie dzięki niezwykłej 
mocy hipnotycznej, którą posiadał od urodzenia. A 
począwszy od dnia, gdy dzięki właśnie tej sile hipno* 
tycznej wyleczył następcę tronu, nie pozwoliła mu 
już caryca odejść...

Ten więc chłopek sybirski stał się częstym go* 
ściem w carskim pałacu. Nie był to jednak oficjalny 
gość, tylko serdeczny doradca, przyjaciel całej, car* 
skiejj rodziny. '

Egzaltowana caryca była tak przejęta słowami 
„świątobliwego” człowieka, że prosiła go, by codzięn* 
nie ją odwiedzał.

— Wszystkie wrota są dla ciebie otwarte, ojcze 
Grigorij — tak oto przemawiała, głosem pokornym i 
uległym, rosyjska caryca do sybirskiego chłopa.

I sam car zmienił swój stosunek do tego chłopa 
o rozwichrzonej brodzie. Widział w nim boskiego 
posłańnika, którego Opatrzność zesłała aby wyleczył 
następcę tronu wszechrosyjskiego imperium. Córki 
cara zaprzyjaźniły się wkrótce również z ojcem Gri* 
gorim i naradzały się z nim w najintymniejszych 
swych sprawach. Rasputin dawał nieraz do zrozu* 
mienia, że nie wolno przed „świętym” nic ukrywać...

O tym niezwykłym wpływie sybirskiego chłopa 
na dworze cara poczęły wkrótce krążyć legendy, wy* 
wołując szczególne zainteresowanie w otoczeniu cara.

Caryca czyniła wszystko, by wizyty Rasputina 
odbywały się w tajemnicy, by nikt z ministrów o nich 
nie wiedział; przychodził więc o zmierzchu, i to tyT« 
nym wejściem. Ale Rasputin oświadczył pewnego 
razu, że ma dość tego ukrywania swej osoby. On, 
Rasputin, jest niemniej mądry i godny zaszczytów, 
aniżeli premier rosyjski; to też będzie odtąd przy* 
chodził tym samym wejściem oficjalnym, co wszyscy 
ministrowie...

W  taki to sposób wpływ Rasputina stał się po­
wszechnie znany.

Oczywiśćie, dworzanie byli bardzo rozgoryczeni 
tym, że jakiś tam chłop sybirski ma tak przemożny

wpływ na cara i carycę. Odtąd zaczęto szerzyć wsze* 
lakie niepokojące wieści: jedni twierdzili, że Raspu* 
tin jest szpiegiem jakiegoś ościennego mocarstwa. 
Inni znowu, żerując na przesądach, utrzymywali, że 
w Rasputinie pokutuje dusza Aleksandra I, który 
zmarł śmiercią tajemniczą.

W  każdym bądź razie dworzanie wnet spo* 
strzegli, że ten chłop jest dla nich groźnym kon* 
kurentem. Ale nikt z nich nie śmiał odezwać się w 
obecności cara lub carycy złym słówkiem o faworycie.

Caryca spoliczkowała pewnego razu swą damę 
dworu, która opowiedziała jej, jak to „ojciec Grigorij” 
wszedł do jej sypialni bez pukania, gdy jeszcze leża* 
ła w łóżku i dopuścił się na niej gwałtu.

— Niecnoto, jak śmiesz takie rzeczy opowia* 
dać o świętym człowieku? — krzyknęła caryca 
swą damę — zapewne miałaś taki sen! Albo może 
ktoś ciebie przekupił po to, byś mi opowiadała tak 
potworne kłamstwa?

— A jednak to prawda... — łkała dama, ukry» 
waijąc w dłoniach zarumieniony od uderzenia poli* 
czek.

— Zapewne był to kto inny — tupała cesarzowa 
nóżką. — Teraz chcesz, rozpustna dziewko, zrzu* 
cić ciężar winy na świętego człowieka? Czy masz 
świadków na to?

Caryca nie pozwalała nic złego opowiadać 
swej obecności o Rasputinie. Jej zaufanie i przywią* 
sanie do tego sybirskiego chłopa _ rosło z dnia na 

-dzień. I za każdym razem, gdy się następca tronu źle 
poczuł, wołano Rasputina, który dzięki srwej sile 
hipnotycznej przywracał go do zdrowia.

~  To głupstwo, nic ci nie jest... Jesteś zdrów.. 
Nic ciebie nie boli — powtarzał chłopcu swym mclo* 
dyjnym głosem, który dźwięczał często jak pieśń T 
chłopiec wracał wnet do zdrowia.

Z dnia na dzień wzrastała również nienawiść 
i zazdrość dworzan w stosunku do Rasputina. Szu* 
kali środków, jak się go pozbyć. A wiedząc, jak bar 
dzo ten chłop lubi kobiety, spiskowali, chcąc poskar* 
żyć się carowi wtedy, gdy go przyłapią na gorącym 
uczynku.

Nie długo czekali na taką okazję.
Pewnego dnia zauważyła wychowawczyni car 

skich córek, Tiutczewa, jak Rasputin zakrada sie ci* 
chaczem do sypialni najstarszej córki cara, siedem* 
nastoletniej Anastazji. Tiutczewa, Śledząc jego ruchy* 
stanęła pode drzwiami i zajrzała przez dziurkę oa 
klucza.

Wychowawczyni carsk;ch córek miała zwy* 
czaj zaglądania przez dziurkę od klucza, by kontro* 
lować zachowanie swych wychowanie, córek cara- 
Zresztą, kazała z wiedzą cesarzowej, tak wyborować 
dziurki od klucza, by ułatwić sobie zadanie...

Pewnego razu zauważyła Tiutczewa, jak Ana* 
stazja, jedna z córek cara stoi nago przed lustrem j 
przygląda się swemu ciału. Nazajutrz kazała zabrać 
z pokoju lustro.

Ale teraz ujrzała Tiutczewa scenę, która wstrząs* 
nęła nią do głębi. Usta jej cicho szeptały:

— Boże, zlituj się nad nami, Boże, zlituj się nad  
nami! (D alszy ciąg jutro).
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o b c h o d z o n y  d z i ś  w  c a ł y m  k r a j u
W  dniu dzisiejszym zorganizowany) 

jest na terenie całego kraju dzień pro 
pagandy Polskiego Białego Krzyża. 
Jakie znaczenie posiada doniosła ak* 
cja tego stowarzyszenia od dawna już 
wiadomo.

Polski Biały Krzyż powstał w roku 
1918 z inicjatywy ówczesnego mini*1 
stra Spraw Wojskowych generała So 
snkowskiego. W  pracach kierowni* 
czych organizacyjnych brała również 
wyjątkowo czynny udział Helena Pa 
derewska, Licznie rozrzucone na fron 
tach czołówki P.B.K. otaczają żołnie* 
rza opieką, która następnie po ukoń* 
czeniu wojny zamienia się na akcję 
oświatową, prowadzoną w szeregach 
Armii.

Opiekuńcze swe skrzydła roztacza 
P. B. K,. nomaeaiąc oficerom

w szerzeniu wśród żołnierzy o* 
światy, mają przed sobą szereg zwią* 
zanych z nią nie mniej ważnych za* 
dań. Prowadzone są więc czytelnie i 
biblioteki, żołnierskie, świetlice urzą* 
dza się pogadanki, wycieczki i kursy. 
Te ostatnie szczególnie są ważne, u* 
czą bowiem żołnierza całego szeregu 
fachów, które mogą mu dać po po* 
wrocie do cywila zarobek i chleb.

Dla zobrazowania owocnej pracy 
P.B.K. wystarczy w zupełności kilka 
cyfr. r

A więc w roku 1937*38 istniały na 
t.renie kraju 302 ośrodki. Prowadziły 
one 791 szkół dla żołnierzy, 128 kur* 
sów specjalnych (pszczelarskie, rolni* 
cze, betoniatskie i tp.), zorganizowały 
593 biblioteki. W  143 świetlicach żoł* 
nierze mieli możność wysłuchania

9688 pouczających pogadanek. Cyf*? 
te mówią same za siebie.

Wytężona ta praca posiada 
inne, kolosalne wprost znaczenie 
Państwa, zespala ściśle żołnierz* * 
społeczeństwem. To przedfe 
kim musimy sobie uświadomić. Ti** 
jak ważne jest uzbrojenie żołnie** 
w środki do walki, tak samo 
ne jest danie mu broni moralnej* CY 
wil i żołnierz stanowić mUszą 
nierozerwalną całość, o którą skrUS*; 
się zawsze każda siła wroga*

W  szeregach Polskiego Białego 
ża powinien się znaleźć btzwzgU“^V 
każdy obywatel, któremu potęg* ^  
czyzny jest droga. Drobne gr0S.s5 je 
składki urosną wtedy w miliony i 
siątki milionów złotveh-

(tov«ł
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M łodociani bandyci
ćckcnal. kilku krwauych napadów

„ Gr a z . Wczoraj Wieczorem 
twóch młodocianych bandytów 
^■pochodowych zatrzymało w 
°koIięy Heuttenberg (Karyntia) 
samocliód osobowy i pozbawiło 
*yda kilku strzałami rewolwe- 

jego kierowcę.
Bandyci udali się następnie 

Rabowanym samochodem w o- 
«°lieę miejscowości Perschau w 
'“ ŷrii, gdzie ustawili na drodze 
? Wywróconego drzewa zaporę 
1 oczekiwali na nową ofiarę.

Około godziny fł-ej wieczo­
rna pojawił się samochód, na­

leżący do urzędu pracy w Ju- 
denburgu. Jadąc}' samochodem 
dwaj inżynierowie oraz kierow­
ca wysiedli celem usunięcia za­
pory, przy czym zostali ostrze­
lani przez ukrytych w zasadzce 
bandytów.

Kierowcą samochodu zginął 
od kul napastników, jednemu z 
inżynierów udało się zbiec, dru 
gi zaś został uprowadzony jako 
zakładnik.

W międzyczasie inżynier, któ 
remu udało się zbiec* powiado­
mił władze policyjne o dokona­
nym napadzie, które uprzedziw 
szy telefonicznie wszystkie swe 
okoliczne posterunki oraz od­
działy S. A., wszczęły energicz 
ny pościg.

Bandyci, po dokonaniu dru­
giego napadu, udali się wraz z 
uprowadzonym inżynierem w 
kierunku miejscowości Unz- 
markt, gdzie samochód ich, ja­
dący z największą szybkością 
zawadził o poręcz mostu i wyw 
rócił się.

Dziwnym zbiegiem okolicz- 
CTJKlhl ności, jadący samochodem wy-

m kJtL  ®   ̂ szli z tej katastrofy be* szwan-
^ODGOR^CZliOHYku ,

JE S T  ALARMEM... Uprowadzony jako zakładnik 
l  . inżynier, pozostał na szosie, ban

ob®m płucnym* osłro wysłępuiq* dyci zaś zbiegli w okoliczne po-„ 'n Przy zimnei, wiełrznei I wilgoł-. J
PoQodzie, towarzyszą często stany la* . . .  , .

^goręczkowe. Sq one sygnałami afar* W późnych godzinach WlBCZOr 
O SCymi*ie orsonizm niedomogo i po- nych udało się patrolowi S. A. 
ihrS,?* p,omo.cr- Zawczasu więc. przy wpaść na trop bandytów. Oto-

czeni bronili się Ao ostatka, przy 
‘ stosuje się przynoszące ulgę Zioło czym zdołali zabić strzałami re

wolwerowymi dwóth członków

■ '

§|Kaiia wojmowskiego patrolu.
icCiu/Kn runoriRriM on irnvM .* m cnw»rv p0 uciętą I walce zdołano o-

statecznie ująć i odprowadzić do
k .

f -CWKO CHOROBOM PŁUCNYM i BŁĘDNICY

*" ELMIZAN".-i*** Judenbruga obu bandytów. Są 
w opTeicoęn i sKfooocii U L L .  

l a n y c h .  Adres dlo bezpośrednich
ty^Pbyclo w optekopK i składach

i£*4wfert: Oskar Wojnowskł. Jeden z nich liczy lat 20, dru 
ft*owo. Wojciecha Górskiego 3 m. 4 gi zaś 13.

m iara f
m o c z e n i u i  y w o j c i e

^ e i r e f a c y / n o  wiadomość w. konkursu fiimoweoo

15 kandydatek i kandydatów konkursu już 
zaangażowano do filmu „Kłamstwo Krystyny"

t y  *do zanotowania fakt 
i^^ykłego sukcesu. Wydarzę

bi,
bie ^ . - - ’ 0 jakim~ jctKim mowa niżej me 

dotąd miejsca w żadnym 
^kursie filmowym, ani w żad

I V r

^ y sty ^  Czaróslawska.‘łęj .

°̂doh>?tyc^czasowej imprezie
» ^  ,e5 ° , ro d zaj u -jeszcze został 

Odsyłania zgłoszeń, nie 
nawet wstępnych 

^ e S2cif̂ itetu redakcyjnego i 
Vr n?e ukonstytuowano 

 ̂ ą ju> °mis^ Kwalifikacyjnej 
Uczestniczki i uczestni-

®feetną i rzeczywistą
Tata korzySĆ-

, - ^ ^ k c e s  konkursu jest

Ale do rzeczy. Jak to się wszy 
stko stało i w czym zawiera się 
ten sukces? — zapytacie. Od­
powiedź jest taką:

Kiedy pisaliśmy, że konkurs 
nasz obudził wielkie zaintereso 
wąnie, nie tylko w sferach Czy­
telników, ale i producentów -— 
nie było w tym żadnej przesady, 
ani autoreklamy. Między inny­
mi, zainteresowała się naszą im 
prezą
jedna z najstarszych t naj­
bardziej zasłużonych wytwórni 

„Leo-Film",
która obecnie realizuje fiiiń p. t. 
„Kłamstwo Krystyny", pod kie 
runkiem reżyserskim Henryka 
Szaro. Wytwórnia „I^ęo-ITilm", 
która zawsze stawia sobie bar­
dzo ambitne zadania, tym ra­
zem postanowiła między inny­
mi „wprowadzić trp clię  świeżej ‘ 
krwi" do swojej produkcji, w 
tym celu dyrektorka, p. Maria 
Hirszbajnówna, po porozumie­
niu z reżyserem Henrykiem Sza 
ro, oddelegowała kierownika 
zdjęć, p. Zdzisława Rzętkow- 
skiego do Redakcji, celem zazna 
jomienia się z posiadanym ma­

teriałem konkursowym.
Wynik jest wspaniały. Dyr. 

Rzętkowski, po obejrzeniu fo­
tografii zakwalifikowanych 
przez Komitet redakcyjny kon- 
dydatek i kandydatów, wybrał 
około 25 osób, którym rozesłał 
zaproszenia do atelier na sobotę, 
celem Osobistego zaprezentowa­
nia się.

I V r  1 8

wa, nie wiadomo jeszcze kto zo 
sta! p»*zez wytwórnię „Leo- 
F.lm“ zaangażowany. Sprawa 
ta zdecyduje się w poniedzia­
łek, tak, że w środowym dodat­
ku filmov. ym będziemy mogli 
już podać nazwiska zaangażowa 
nych.

Wszystko to, cały ten niez­
wykły sukces
dzieje się poza planem naszego 

konkursu,
który — jak wiemy — ma ra­
my o wiele szersze i poważniej­
sze. Przypominamy, że jutro o 
24-ej upływa termin nadsyła­
nia fotografii. Kto więc jeszcze 
nie zdążył — niechaj się pośpie­
szy.

W środę podamy dalsze rewe 
lacyjne szczegóły.

Niezależnie od tego reprodu­
kujemy dziś dalszą trójkę wy­
różnionych spośród zakwalifi­
kowanych osób, a mianowicie: 
Janinę Cechmajerównę, Henry

■ bez precedensu

Janina Cechmajer
Ta rewia kandydatek i kandy 

datów da w rezultacie 
zaangażowanie około 15 osób do 
uczestniczenia w filmie „Kłam­

stwo Krystyny", 
z których 2-4 osoby otrzymają 
tcle epizodyczne, reszta przyj­
mie udział w scenach zespoło 
<vych.

W chwili, gdy piszemy te sło­

ka Sysko i Krystynę Czarosław 
ską. Poza tym podajemy „spe­
cjalną obsługę, oraz dalszy ciąg 
listy zakwalifikowanych.

— A więc — do środy!
ywf 1 9

Henryk Sysko

Specjalna obsługa konkursu filmowego
Łusia Kulczyńska, Włocławek: Na

list Pani odpowiadam, żc obie foto* 
grafie otrzymałem. Są zakwalifikować 
ne. Na wynik trzeba jednak trochę po 
czekać.

Leokadia Swiderkówna: Proszę o
podanie adresu.

Barbara Zielińska, Grodzisk: Fotos 
grafię otrzymał m. Załkwalifikowana.

Nina Moczarska: Fotografię otrzy* 
małem. Dobra. Praszę przyjść do re* 
dakcji dowolnego dnia mięć#/ 12 —  
13 godz.

Felicja K.: Proszę zgłosić się do re 
dakcji w poniedziałek między 12 a 
13 god-

Ryszard Laferi: Fotografie otrzyma- 
łtm. Dobra. Zakwalifikowane. Dlię 
kuję za miłe słowa uznania.

Celina Hermańska; Fotografię o- 
trzymał m. Dobra. Zakwalifikowana. 
Proszę przyjść w poniedziałek do re* 
dakcji między 12 a 13 g.

Władysława Koziarska: Fotografię
otrzymałem. Dobra. Zakwalifikowana.

Alfreda Góraczyńska: Jak wyżej.
Tadeusz G .: Jak wyżej.
Nina Brzostkówna: Za bardzó mu 

ły list — serdeczne podziękowanie. 
Fotografie doskonałe Zakwalifikować 
na. Proszę przyjść do redakcii w no* 
niedziałek między 12 — 13 g.
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Kursy hufcowe „Orląt"
W  okresie feryj św iątecz­

nych zostaną uruchomione 
w Zw. Strzeleckim  3 tygoc 
uiowe kursy dla „Orląt**.

Do wykładów będą po­
wołani nauczyciele szkó

luiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu raKfUHiuiMia«ttł itmiiiiniHiiiunut

§j S e r w i c e  d ? s  Ins t i tuts  d e  B e a u t ć  jjś
|  ,,R  A  V I S“  |
5  z a w i a d a m i a ,  że  a s y s t e n t k a  p.  5
|  CELINY SANDLER b.  w i e l o l e t n i a  |
“  prof ,  d e s  U n i v e r s i te »  d e  B e a u t a  E  
jj| w  P a r y ż u  i K u r s ó w  K o s m e t y c z -  2  
^  n y c h  D r a  Ł. .Niżyńskiego w W a r -  5
§j szawi będzie udzielać zupełnie = 
=  bezpłatnie porad kosmetycznych w =
=  dn 24 i 25  ł i sŁocada  r . b w Kieł- 5  
”  caih w H o t e l u  Br i s t o l  g o d z .  iO-2 ~ 
|  i 4-7 w.  |

as U p r a s z a  s i ę  w e  w ł a s n y m  int e-  as
5  r e s l e  w c z e ś n i e j  z a o p a t r z y ć  s i ę  S
X w k a r ty  w s t ę p u .  ja

MMmiiinHiimm mimiiiiiiiiiiKiiiu itłwnutmhuiuiT

Kina Kieleckie:— — Ul— ailHZ ■! IJ

C z w a r t a k  P o r z u c o n a

P a ł a c e :  Booloo

W F .  i P W  Granica

Cas ino :  W r ó ć  moja  m a l e ń k a

niejscowych i ^specjaliści
\ W.

Kurs nosi charakter in­
struktorski.

Kupon ulgowy ttK. Łxpressu Lpoz.1'

o k a z ic ie lo w i  k a s a  w yda bi let  

u l g o w y  w Cenie 75 gr.  na  w s z y ­
stk ie  m ie js c a  w „CZWARTAKU11.

•itiiitłiiiniHHtiitu num*  i w  owo*? jtm n ik ....

| RESTAURACJA |

1 „Legionówka" I
| W Ł  Ś W IE TL IK A  |

i  Kie lc e , P io trk o w s k a 52. i

1 p o le ca :  śniadania, obiady i |
| kolacja, o ra z  wsze lki e  t run-  S 
ś ki k r a jo w e  i z a g r a n i c z n e .  | 
z O b s ł u g a  s z y b k a  i so l i dna  ~ 
| C e n y  niskie.  |

uiiiiiwimittuHii MiiiniiiiiiiiiiiHmj niiiiiiiimiiimiMu

daje
i a t d r w f u

Urząd Skarbowy
w Kielcach

0

B A R

B R I S T O L
K ie lc e ,  Sienkiew icza 21 t e l .  12-19
Z a p r a s z a  dziś nu sp ec j a ln e

dania barowe

M a c z a n k a  z p o l ę d w i c z k ą  50  gr. 
C y n a d r y  z k a s z ą  c z a r n ą  4 0  gr  
F a s o l a  po b re t oń sk u  40  gr.  
Z r a z .  woł .  bity po ehł .  50  gr  
K i e ł b a s a  f i rm ow a 4 0  gr.
Bigos  myśl iwski  3 0  gr

Ceny nie zm ienione od 1935 r.

r^oumułmiiiiiiiiiiiii iiiiiimimiiiiiiiim o  o o  o

v  Odbiorniki sieciowe I grzej- £
niki elektryczne, żelazka, J  
imbrykl, kuchenki, grzałki |  
do rurek, poduszki I Inne |

do n a b y c i a  na do- |
godnych w a r u n k a c h  |

w  Radomskim T-wie i

ELEKTRYCZNYM j
Spółka Akc. w Radomiu s

|  ulica Traugutta Nr 5 3 1
mimiiimiiiiimm o  o  ♦ o

W  myśl  § 83  ro z p o rz ą d z e n i ;  
R a d y  Minist rów z dnia 2 5 . V  
1932 r. o p os tę p o w a n iu  e g z e ­
k u c y j n y m  w ł a d z  s k a r b o w y c h
{ D i .  U'. R.  P .  Nr  62.  poz.  580 ) .
poda je  się do ogólnej  w i a d o
mośc i ,  że dnia 24 listopad;
1938 roku © godz.  9,  w lokali  
pła tnik a  przy  ul. jS i enkiawicz ;  
Nr 50,  c e le m  u r e g u lo w a n ia  n a ­
leżnośc i  Z a k ł a d  U b e z p .  Społ . .  
p o d at e k  d o ch .  i od i lokal i  oc  
S / t a r k m a n a  M a j e r a  i C h e r r i  
o d b ę d zi e  się s p f z e d a ż  z l i c y t a ­
cji niże j  w y m i e n i o n y c h  ru ch o  
mości :

W ę g l a  k a m i e n n e g u  8 5 0  mtr  
osz ac .  na -2.450 zł.

Z uwagi na to, &  licytacja, wy­
znaczona w pierwszym terminie na 
Jzień 4 listopada 1938 r. nie do 
szła do skutku, w y m i e n i o n e  wy  
t e j p rz e d m io t y  w my śl  §  92,
po w o ła n e g o  na wstępie  r o z p o ­
rz ąd z en ia  m o g ą  b y ć  sp rze da ne
za c e n ę  niższą od oszacowania. 

D n ia  25 lis to p ad a  1938  r
o godzinie  10 o p ła tni ka  przj  
□ 1. Koziej  3,  c e l e m  u re g u lo w a  
ria z a l e g ł y c h  n a le ż n o ś c i  S k a r ­
bu P a ń s t w a  i Z a r z ą d o w i  G m i  
oy W y z n a n i o w e j  Ż y d o w s k i e j ,  
od L u b e l s k i e g o  M o s z k a ,  o d b ę ­
dzie się s p r z e d a ż  z l i cy tac j i  ni 
tej  w y m i e n i o n y c h  r u c h o m o ś c i :  
J  P an to f l i  d a m s k i c h  120 pai  
Dszac. na 1 .200  zł. ,  k r e d e n s  dę-  
Dowy —  100 zł.

U  p ła tn ik a  przy ul.  Kozie  
10, c e le m  (u r e g u l o w a n i a  za le  
głych n al e żn o śc i  S k a r b u  P a ń ­
s twa od R o z e n w a l d a  vel  R o  
z e n b e r g a  ^ H e r m a n a  odbędzie  
się s p r z e d a ż  z l i cytac j i  niże  
w y m i e n i o n y c h  ru c h o m o ś c i :

Bucików czarnybh 100 pai 
oszac. n a  500 zL. skóra twar 
da 50 klg. — 150 zł., buciki 
damskie 80 par — 400 zł., 
skara miękka 2 szt. — 20 zł.

Na Placu Wolności, celem 
uregulowania zaległych należ 
ności  Skarbu Państwa i in-

UH/TO& f i

Skradziono rower
Korbie W ojciechow i, zam. 

w Kielcach, ul. Targow a 5, 
skradziono rower z koryta­

rza urzędu pocztowego.
W artość  roweru oblicza 

na 70 zł.

n\ch  o d b ę d zi e  się s p r z e d a ż  ż 
l icytacj i  niżej  w y m ie n io n y c l  
ru ch o m o śc i :

R a d i o a p a r a t y  „ M a r c o n i ” z 
sztuki  o sz ac .  n a  4 0 0  zł.,  r a d i o ­
a p a r a ty  „ W a f a r i s ” 2  szt  —  
800  zł. ,  r a d i o a p a r a t  „ N o r a ” —  
150 zł.

Z  u w a gi  n a  to, że l i cy t ac j a  
w y z n a c z o n a  w p ie r w s z y m  ter ­
minie na dz ień  3 0  m a r c a  
193 8  r. nie d os z ła  do  skutku ,  
w y m ie n io n e  wyże j  p rz e d m io ty ,  
w myśl  §  92  p o w o ł a n e g o  na  
wstępie  r o z p o r z ą d z e n i a  m o g ą  
być  s p r z e d a n e  za  c e n ę  n iższą  
od o s z a c o w a n i a .

Dnia 28 listopada 1938 r.
o godz.  10, w lokalu  p ła tn ika  
przy ul. W e s o ł e j  23 ,  c e le m  u- 
re g u lo w a n i a  na le żn oś c i  sk ładki
ubezp .  1 93 8  r. i S k a r b u  P a ń ­
stwa  od T o m i c k i e g o  S t a n i s ł a ­
w a  ‘ o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  z 
publ icznej  l i cy tac j i  niżej  w y ­
m i e n i o n y c h  ru c h o m o ś c i :

S a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  na pod  
w ó j n y c h  o p o n a c h  ty ln y ch ,  c z ę ­
śc iow o z n i s z c z o n y c h  ma rk  
„ B n t i s c h  B e d f o r d ” Nr silnik* 
8 9 7 3 3 6 ,  Nr  rej.  2 6 - 46 4 ,  o s z a c  
na 3 . 0 0 0  zł.,  m a s z y n a  do pisa  
nia fi rmy „ R o y a l ” —  2 5 0  zł., 
rad ioodb iornik  „ E l e c t r i t ” „P rc i  
to” —  2 5 0  zł. ,  S z a f a  d ęb o w e  
a m e r y k a ń s k a  —  150 zł.

Z a j ę t e  p rz e d m io t y  m o ż n a  o- 
g l ą d a ć  w dniu i mie jscu  l i cyta  
cji o godz.  10 rano.

Naczelnik Urzędu Skarbowego.

iSCHIELE S.R.

W dniu 4-go grudnia w 
Sandomierzu odbędzie się 
zjazd działaczy T o w arzy ­
stwa Pom ocy Polonii Zagra 
rrcznej, połączony z propa-

. P. P. Z.
gandą haseł T P P Z  na terC" 
nie C O P .

Zjazd będzie urozmaico­
ny imprezami o charakterze 
r e g i o n a l n y m ,

Na szosie W olbrom —O l­
kusz wjflodległości 5 kim. 
o d  Olkusza, wskutek k r ó t ­
kiego spięcia instalacji elek-

* 1 • i

jjdo Z rze szen ia  Przedsiębior" 
stwa sam o ch o d o w e g o  w Z* 
głębin Dąbr

Wypadku z ludźmi ni® 
było.

•miumuiniNmiiiHMiuiiiiiununiiiiitłiiiiiiiiiwiiiia

Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA

i TELEFUNKEN
Najnowsze modele tych g 

I aparatów do nabycia |

| w sklepie Elektrowni I
i Kielce, ul. Sienkiewicza S9.
iHniiminuimifmiimmimmiMuiiuHuiiiraiiiuu

2 pokoje małe z kuch 
nią i budką 

do wynajęcia na ulicy Sło­
wackiego. Wiadomość w admi­
nistracji „ Expressu” ul. Sien­
kiewicza 32.

Pełnowartościowa 7-obw odow fl  
superheterodyna w cenie dawnych 
odbiorników jednoobwodowych* 
Dogodne raty. Dem onstrac ja  w firmie*

Przedstawicielstwo w Kielcach ,

„Radiospoifwł.H. Rudnicki
ul. Kilińskiego 18, tel. 12*34.

Prenumerata m i e s i ę c z n e  „ K i e l e c k i e g o  E z o r e a s u  C o d z i e n n e g o "  ł ąc zn i e  z o d n o s z e n i e m  do domu lub p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w c a ł y m  kra j u 2 Zl .  5 0  g r .

Ceny ogłoszeń : Z a  I wi e r s z  mi l i n  r t r e w y  w I o p a l c i e  w t e k ś c i e  str. l - . 7 a  5 0  gr. ze t e ks t e m  sir .  VIII  40  g r . ,  O g ł o s z e n i *  d r o b n e  1P r i\  s ł ow o .  O g ł o s z e n i a  m a t r ym on i a l n e  w d z ia le  -<*ł ®

n y c h "  20 gr. za s ł ów .  K o m u n i k a t y  i wz m i a n ki  1 l|. od wiersz, - ,  k o m u n i k a t ó w  b e z p ł a t n y c h  nie u m i e s z c za  się.  Z a  t r eś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c j a  nie  o d o o w i a d a .

Drukarnia „Spółdruk** Ki-elce, ul. Sienkiewicza &


